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S tr z e m ie s z y c e ,  3 1  s ty c z n ia .
Przed k ilk u  d n iam i p o licja  so sn o ­

w iecka w y d a ła  k o m u n ik a t, o  tr a g ic z ­
nej śmierci Michała C z u c h n o w sk te g o , 
:at 51, zam . w  S tr z e m ie sz y c a c h , który 
oowiesił sic w swero mieszkaniu.

—  „Sam otność i nędza, oraz prze­
świadczenie, że jestem nikomu niepo­
trzebny, popchnęły mnie do samoboj- 
;tw a '‘ —  skarżył się n ieszczęśliw y, w

'ostatn im  liście, n a p isa n y m  d o k o m e n ­
d an ta  posterunku p o lic j i w Strzem ie­
sz y ca c h .

Jest to jeden z b. licznych, prawie 
codziennych wypadków, jednak wśród  
m iejscowej kolonji rosyjskiej w yw o­
łał niezw ykle przygnębiające wrażenie. 
Przypom niał jej bowiem przeżywaną 
tragedję, wywołując wspomnienia nie­
dawno przeżytych, strasznych chwil...

w isko rachmistrza w  będzińskie] fa­
bryce lin i drutu. Potem  pracował 
jeszcze jako sekretarz adwokacki w  
K atowicach.

Szalejący kryzys pozbawił n ieszczę­
śliw ego i tego stanowiska, to też za­
częły się dla niego dni głodu i nędzy.

N a krótki okres czasu znalazł pra­

cę jako konduktor autobusowy w  Bę­
dzinie, a ostatnio na suchy kęs chleba, 
często zraszany łzami, zarabiał pisa­
niem  próśb w  Strzem ieszycach. I to  
jednak stracił, bo nowa ustawą z no­
w ym  rokiem pozbawiła go  prawa pi­
sania próśb.

U ro fiu ralo i i
K im  był tragicznie zmarły Czuch- dził się w  roku 1883 , w  Żytomierzu.

t e p o a l l i r y  c*yn

h o  w s ki ?.. 
je d e n jego równie nieszczęśli-

MICHAŁ CZUCHNOWSK1 
prawnik i b. prokurator w Rosji, pulkow- 
nik, który z nędzy powiesił sie w ub. so­
botę, w mieszkaniu wlasnem w Strzemie­

szycach. (Zagłębię Dąbrowskie).

'wych k o le g ó w , ta k  k reś li d z ie je  tra­
g ic z n ie  z m a r łe g o :

—  S. p. Michał Czuchnowski, uro-

Odebrał staranne w ychow anie i skoń­
czy! w yższe studia prawnicze.

U c z c iw y  i p r a w e g o  ch a ra k teru , a  
p r z y te m  z d o ln y  p ra w n ik  w  k ró tk im  
c z a s ie  za ją ł o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w i­
s k o  p ro k u ra to ra . B y ł _ p r z y te m  z a ­
m o ż n y m , p o sia d a ją c  p ię k n y  m a ją te -  
e z e k  z ie m sk i, w ie lk o śc i 6 0  d z ie s ię c in .

Z kochającą żoną i dw ojgiem  ma­
łych dziatek był naprawdę szczęśli­
w ym . L ecz tylko do rewolucji... "

D o l e s n i f  c i o s
W tedy zaczyna się jego m ęczeń­

ska droga żyw ota. W yw rócony po­
rządek, śmierć i zniszczenie, a zw łasz­
cza utrata najukochańszej żony i dzie­
ci, na których stracenie zm uszony był 
patrzeć własnem i oczym a, w yw ołały  
w  nieszczęśliwym  straszne przygnę­
bienie.

P ro k u r a to r  p o s ta n o w ił p o m śc ię  
śm ier ć  n a jb liż sz y c h  i d la te g o  w stą p ił  
d o  b ia łej arm ji, g d z ie  d o s łu ż y ł się  
sto p n ia  p u łk o w n ik a  i... w ie c z n e j  tu ­
łaczk i.

D a lsz e  je g o  lo s y ,  to  ż y c ie  p ra w d z i­
w e g o  m ęczen n ik a . Z ła m a n y  d u c h o w o  
i f izy c zn ie , z m u sz o n y  b y ł jed n ak  p o d ­
ją ć  n o w ą  w a lk ę  o byt, w  jakże jed nak  
o d m ie n n y ch  i tru d n y ch  w a ru n k a ch .

Równało się to  wyrokow i śmierci, 
to  też n ieszczęśliw ego ogarnęła ogro­
mna apatja. N ie jadł po kilka dni, a 
duma nie pozwoliła mu w yciągnąć rę­
ki po jałmużnę. K oledzy wspierali 
go, odejmując sobie od ust, co upa- 
karzało go strasznie. Pow oli dojrze­
wała w  nim m yśl o sam obójstw ie. 22 .

stycznia napisał ostatni, przed śmier­
cią list do komendanta m iejscowej po­
licji, a w  tydzień później męczennik  
skończył śmiercią samobójczą.

„Przepraszam za m im owolnie spo­
wodowany kłopot..." —  to bjdy jego  
ostatnie słowa, przelane na papier...

(W — k.)

wezwana przez mieszkańców domu, na­
kładając wojowniczym rodzinom munda* 
ty  karne, (crd

Hurra! Sasiad na sasiada
cs^sBfi o srfa tfn i w

Orudzlądż, 31-go stycznia.
Na cichej ulicy Grudziądza, zwanej 

W ąską, między rodzinami Domagalskich 
i Nurkowsklch, zadawnione żale psuły 
spokojną atmosferę mieszkańców.

Dochodziło między nimi do czestych 
bójek, których często zresztą przyczyną 
były dicbiazgi. Ostatnio D om agaśk: 
wtargnął do mieszkania sąsiada 5 pobił 
ztta cVacą s:ę tam Martę Kurkowską. w 
brzemiennym stanie, następnie zaczaiw­
szy S:ę  w sieni, napadł na jej męża i tak 
go poturbował, że tenże z trudnością do“ 
tarl da swego mieszkania. Oczywiście 
Nurkowscy nie pozostali dłużni. odda;.ąc 
Domagalskiemu razy w dwójnasób. K^es 
tym wojnom „domowym" położyła policja

ilu łA o irn lfi porfferem
Ex-prokurstor i pułkownik znalazł 

się w Zagłębiu, gdzie z radością przy­
jął ofiarowane mu stanowisko.,, p®̂ ** 
tjera w  kinie „N ow ości" w  Będzinie. 
Miał przynajmniej zapewnione utrzy­
manie i dach nad głową.

Czy moża w yobraz;ć sobie uczucia, 
jakie miotały dawnym pułkownikiem , 
zm uszonym  rozdzielać służalcze ukło­
ny ludziom , z których niejeden uwa­
żałby za zaszczyt, gdyby m ógł znaleźć 
służbę u pułk. Czuchnowskiego.

W ysoka, poważna postać, duży, 
sumiasty wąs i surowy wyraz twarzy, 
nakazujący m im ow olny szacunek, sta­
nowiły dziwny kontrast z błyszczącem i 
guzikami munduru pcrtjera.

D n i g ł o d u
Po kilku latach wzorowej służby 

eks-pułkowiąik zwolnił się na własną 
prośbę, ponieważ znalazł lepsze stano-

I H i i M l C  SI f c a p K a U f l  P i F S O  

w 6fl;al
Gdynia, 31-go stycznia.
W procesie b. kapitana portu Wl. Za’ 

leskiego, został ogłoszony wyrok.
Dochodzenie trwało prawie 2 lata, na 

podstawie którego wytoczono sprawę 1 
uznano oskarżonego winnym pobrania 
datków pieniężnych w kwocie 4.000 zł., 
za co skazano go na 400 zł. grzywny, da­
rowanej na mocy amnestji.

Obrona zapowiedziała apelację, (cr.)

ZŁOTE GODY MAŁŻEŃSKIE
Państwo Bochyriscy z  Kępna, stali C zy­
telnicy „Siedmiu Groszy" obchodzili w 
tych dniach złote gody małżeńskie. Sę­
dziwej Parze składamy serdeczne tycze*  

nią. „Ad multos annos."
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W  Środę do Redakcji naszej wpłynęło
następujące pismo:

„My niżej podpisani jesteśmy robotni- 
kami kopalni „Melona** w Niwce. W  dniu 
dzisiejszym o godz. 11.30 zgłosiliśmy się 
do biura kopalni „Helena14, które mieści 
się w Sosnowcu przy ulicy Piłsudskiego 12 — po należność za nasza pracę, pod­
czas strejiku w  maju i czerwcu 1933 r„ 
której dotychczas nam nie wypłacono. 
Otworzyliśmy drzwi do gabinetu p. Drze­
wieckiego i ponieważ był tam były w ła­

i Czwartek

1

Lutego
1934

Dziś: Ignacego b. I m. 
Jutro: M- B. Groma. 
Wschód słońca: g. 7 et. 
Zachód: g. 16 m. 45 
Długość duła: g- 9 m.  —

w r

ściciel kopalni „Helena** — Lasnowskł, 
przeto cofnęliśmy się z powrotem, pozo­
stawiając drzwi nieco uchylone przez 
które słyszeliśmy rozmowę między p. 
Drzewieckim a Łasnowskim. Pan Łas- 
nowski mówił do pana Drzewieckiego: 

„Musisz dać SCO zł. (pięćset) Żmigro­
dowi. który pojesteię w okolice Klimonto­
wa i Dańdówki J będzie mógł po 2 zł. 1 
3 zł. zebrać ze 100 głosów i wtedy bę­
dziemy mogli być górą. bo inaczej prze­
padniemy. Rób przecież co. bo jak nie 
będziemy nic robić, to przegramy. Wiesz, 
żo p. Reciiman ma 85 głosów, p. Braun 
ma 65 głosów i Żmigród ma 45 głosów 1 
Jak za te pięćset złotych dostaniemy Je­
szcze ze 100 głosów gospodarzy i robot­
ników, to wtedy wygramy na czysto. 
Pań Starosta nie będzie się mógł wtrącać, 
bo to Jest sprawa cywilna i pryw atna, a

pan Starosta może załatwiać tylko spra­
wy gminne lub urzędowe**.
Powyższe słowa wypowiedziane przez p. 
Łąsinowskiego do p. Drzewieckiego sły­
szeliśmy na własne uszy i gotowi jesteś­
my zeznać to, nawet pod przysięga. 
Uważamy, że komentarze są do tego 
zbyteczne. Jeżeli prosimy pana Redakto­
ra o podanie powyższego do wiadomości 
Publicznej, to nie dlatego, żeby kompro­
mitować kogokolwiek, ale dlatego, żeby 
demaskować tych łudzi, którzy ebća nas 
pozbawić naszych należności i jakiem! 
drogami do tego zdażają, a co już najbar­
dziej dla nas niezrozumiałe, to to. że 
obecny Zarząd kopalni ..Helena** wspćl- 
pr a cifie z byłymi właścicielami.

Niech sąd opinii publicznej dowie się, 
jak wygląda wszystko w rzeczywistości.*4

Tu następują podpisy.
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ulica Sobiesk iego 1 1 .
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,J>niś ży jem y " .
BIA ŁA . M iejsk ie : „ P te y a c d a  a a  L M e".

RAD JO ,
PIĄ T E K . 2 LU TEG O  I9 3 t R .

K atow ice . 0.00 „RSedy raan e  w sta ia  w r e e " .  0.05 Gkm- 
* ss iy k a . 9.20 M aeyka. 9,55 C hw ilka  g o sp o d ars tw a  .domo­
w ego . 10,00 N abożeństw o z  ko śc io ła  N. r - M. w  K rako­
w ie . 11.57 S ygnał osasu . 12,10 W iadom ości m etco ro lo - 
* x ra ie . 12.15 X !X -ty  p o ranek  m uzyczny  z  F ilharm ooj) 
W arsza w sk ie j. 13,00 „G aw ęd y  p o d h a lań sk ie" . 14.00 Kon­
c e r t  o rk ie s try  M andoEnistńw  T o w . „M -orauszko * W e tac - 
w iec . 14.35 R ecita l śp iew aczy . 15.00 S łuchow isko  w iej­
sk ie  praw nicze . 15.30 O rk ie s tra  sa lo n o w a. 16.00 P rog ram  
d la  dzieai. 16,30 M uzyka. 17.00 „Z  pod róży  do K ata lo­
n i i" .  17.15 K oncert z F illia in ton ii W a rsza w sk ie j. 18.55 
„ C iążen ie  Po lsk i ku m o rz u " . 19.10 Arie o perow e 1 p ie­
śni. 20,02 P ogadanka m uzyczna. 20.15 X V JI-ty k once rt 
sym fon iczny  z F fflu rm on li W arszaw sk ie ). 22.40 W iado ­
m ości sp o rtow e . 23,00 S k rzy n k a  po cz to w a w języ k u  tran - 

sask im .

— ZBIÓRKA NA RZECZ SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO ZAGRANICA, W śni® 2 lutego 
br. urządza Miejski Komitet Obywatelski w 
Katowicach zbiórkę uliczną na cele Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą.

— PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKA. 
Dnia 29 ub. m. w czasie Jazdy pociągiem oso­
bowym na linjl Dziedzice — Bielsk0, przy­
trzymał wywiadowca policji śledczej przemyt- 
Uika Antoniego Laszczoka z Dziedzic, który 
wiózł we worku 126 sztuk pomarańcz, prze­
myconych z Czechosłowacji, (h)

— NAGŁY WYPADEK ŚMIERĆ!. Dnia 
30 ub. m. w mieszkaniu akuszerki Karoliny 
Boczarskiel w Dziedzicach przy ul- Legionów 
100. zmarła nagle wśród tajemniczych okolicz­
ności 30-Ietnia Mara Michalikowa, zam. w 
Czechowicach. Śmierć nastąpPa najprawdo­
podobniej wskutek niedozwolonych zabiegów. 
Przeciwko Boczarskiel zostaną wszczęte do­
chodzenia. (h)

— ZAGINIĘCIE. W tlnHi 27 stycznia tw. o 
godz. 1S wyszedł z domu, przy ul. Agnieszki 
nr. 13 w Wełnowou, niej. Józef Czech, umy­
słowo chory i dotychczas jeszcze nie powrócił.

— ŚMIERĆ W CZASIE PRACY. Dnia 30 
itb. m. w czasie ładowania mebli a tapicera 
Rudolfa Walaszka w Bielsku, ul. Kozłelec 12. 
zasłabł nagie i zmarł 54-letnl W’kt<w Todśsz, 
zam. w Bielsku przy id. Rzeźnicze] U.

— PIJANY SZOFER BEZ PRAWA JAZDY. 
Szofer samochodu osobowego ŚL ttr. 9165 Je­
rzy Zwilieh z Król. Huty. wjechał na przydroż­
ne drzewo na ul. 3 Maja. Patrol policyjny 
stwierdził na tniejsou, że szofer byl pijany 1 
nie posiadał prawa Jazdy.

— TAJEMNICZY NAPAD. Dnia 30 ub. m. 
wieczorem na uflcy K och łowickiej w  Bryno- 
wie. nieznany sprawca uderzył tępem narzę­
dziem w g'9-wę 25-Ietnlego Wincentego Ma­
turę z Ligoty, którego na skutek okaleczeń 
przew’eziono do szpitala m ęsk iego w Kato­
wicach. Matura doznał pękniięcia czaszki 1 ko­
ści policzkowej.

— . N A IW N A  Ł U C JA . Nłe'aka Lucja H. w 
Siemianowicach zawarła znaiomość r pewnym 
mężczyzną, który Jej ołrteCał ożenjk. Naiwna 
Łucja wręczyła mu 2 obraczk' 4'ubne. srebrny 
zegarek kieszonkowy i zegarek damski — n°... 
ł  przygodny narzeczony ułoutil sio.

S p r a w a  r e n t  I n w a l i d z k i c h
w  fto ssfiisf i P r a c o  ŚH.

W  dn. 30 ub. m. odbyto się posiedzę, 
nie Komisji Pracy i Opiek] Społecznej 
Sejmu Śląskiego. W posiedzeniu tem 
brali udział przedstawiciele Izby lekarzy, 
Z w. Kas Chorych, ŚI. Urzędu YV jj.i Zakł. 
Ubezp. na wypadek inwalidztwa. Przed­
miotem obrad był wniosek Śl. Rady Wo* 
jewódzkiej w sprawie zmian niektórych 
postanowień ordynacji ubezpieczeniowej.

YV imieniu izby lekarzy dr. Hanke wy­
sunął szereg poprawek, domagając się 
m. in., by na czele każdej kasy chorych, 
liczącej ponad 1.500 członków, był usta­
nowiony naczelny lekarz.

Przedstawiciel Zw. Og, Miejsk. i Wiej* 
skich Kas Chorych wniósł również cały 
szereg poprawek.

Po dyskusji, która wywiązała się nad 
temi poprawkami, komisja przeprowadziła 
generalną dyskusję nad tym projektem 
UśtaWy. • Referent tej spnnYy 'jfoseł Kapu-

ściński wniósł, by udzielano p. W ojewo­
dzie wzgl. ŚL R. Woj. pełnomocnictw na 
przeciąg jednego roku oraz. by wyrażono
w ten spsób zgodę na obniżenie rent dla 
inwalidów, wdów i sierót.

Posłowie Cli. D. i N. P. R. pp. Sosin* 
skl, Brzeskot i Sikora sprzeciwili się 
wnioskowi referenta, oświadczając, że na 
pokrycie niedoboru Zakł. Ubezp. na wy­
padek inwalidztwa winny znaleźć się po° 
trzebne środki.

Wkońcu zwrócono się do tiacz. dr. 
Hełmskiego z prośbą o ponowne porozu­
mienie się przez p. Wojewodę z Rządem 
Centralnym w sprawie zwrócenia 4 mil* 
jonów zł., wyłożonych przez Skarb Śląski 
w formie dopłaty do rent- inwalidzkich.

Dalszą dyskusję nad tą sprawą odro­
czono celem porozumienia się z poszcze- 
gólnemi klubami.

O pukana®  manipulacje
u r a M ^ d & a i i f M a !  E . W. 3 .  w  K r ó f l .  ♦  ♦

W środę, dnia 31 stycznia br. toczyła się 
przed Sądem Okręgowym w Królewskiej Hu­
cie rozprawa przeciwko Erykowi Szczndłek, 
oskarżonemu o os.zu.stwo na szkodę Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych i szeregu osób. — 
Szczudiiek. mianowicie w czasie od 1030 do 
końca 1932 r. jako urzędnik Zakładu Ubezp. 
Spoi. w Król. Hucie, wpisywał do Ksiąg nie­
zgodny z prawdą pnzebieg spraw ubezpiecze­
niowych, wskutek czego powstawał wyższy 
wymiar rent dla osób ubezpieczonych. Po- 
szkodowat on w ten soo-sób Zakład Ubezp. 
Spoi. na kwotę 664,20 zl., oraz wyłudził pod­
stępem od kilkunastu osób większe kwoty pie­
niężne. rzekomo na zakup znaczków ubezpie­

czeniowych. celem wyższego przegrupowania 
tych osób do renty ubezpieczeniowe].

Poszkodowani chętuiie przynosili mci go­
tówkę, by otrzymać większą rentę. Oskarżo­
ny zamiast znaczki kupować i je naklejać — 
pieniądze użył na swoje prywatne po'.rzepy, 
które musiały być dość znaczne, skoro straty 
wynoszą parę tysięcy złotych.

Wobec przyznania się oskarżonego do po­
pełnionych oszustw, prokurator zrzekł się 
przesłuchania reszty świadków, a sąd wymie­
rzył rmi karę 1 roku więzienia. « czego na 
podstawie amnestii darowano;, mu połowę, na­
tomiast resztę, t. j. 6 miesięcy zawieszono 
oskarżonemu na przeciąg 3 lat. (b)

EPraem uM nilc S M liife rfi
wv h s a n u l c o w e l  p o c ! q j S u  ♦  ♦

W  nocy na 30 ub. mies. niemiecki 
urzędnik celny zatrzym ał na dworcu w 
Bytomiu ukrytego w budce hamulcowej 
w p o d am  polskim Helmuta Kurpanka. 
zam. w Katowicach, przy ulicy Czecha 5 
obywatela polskiego i doprowadził go do 
polskiej hali rewizyjne] celem wylegity­
mowania.

Kurpanek zamierza? zbiec ha stro­
nę niemiecką, lecz został przytrzy­
many przez policjanta polskiego, pełnią­
cego służbę w hali.

W czasie rewizji osobistej znaleziono 
u Kurpanka 200 pozłacanych obrączek 
ślubnych, 200 spinek do mankietów, około 
200 bransoletek pozłacanych i niklowa­
nych. około 40 ołówków w oprawie. 50

pozłacanych łańcuszków do zegarków 
męskich. 30 niklowych kapsułek do ze­
garków i 20 spinek bransoletkowych.

Kurpanek zeznał, że towar za pewnem 
w ynagrodzeniem  riosta-fzyć miał niezna­
nemu żydowi z Katowic. Dalsze docho­
dzenia w toku.

m  

Ckonowlaale orstcłlnią
W dn. 31 ub. m. przedpoł. zajechała przed 

gmach Śl. Urz Woj. w Katowicach na furman­
kach delegacja składająca się z 35 mężczyzn 
i kobiet w chorzowskich strojach ludowych, 
c-etem zaprotestowana przeciw przyłączeniu 
Chorzowa do Król. Huty. Delegacją się zajął 
p. wicewojewoda dr. Salotii, który przyjął 
protest Chorzowian do wiadomości

P .  Żs s rd a M s k i slc a i^ n y
n a  3  m!esiq«@ w ięz ien ia

P rzed ’ sądem w Katowicach toczyła 
się dn. 31 ub. m. Interesująca rozprawa z 
oskarżenia mec. Kozielskiego z Sosnowca 
przeciw przew. Nar. Socj. Partji Rob. 
Grali i tow., którzy swego czasu zarzu­
cił] mec. K., że stał w kontakcie z hit e’ 
roweami r. i endeckimi i pobrał od nich 
większą subwencję w markach niemiec* 
kich na cele organizacyjne N. S. P. R., 
gdy mec. K. był Jeszcze prezesem rady 
naczelnej tej partji.

W wyniku rozprawy, która przecią­
gnęła się do nożnego wieczora sąd ska* 
zał osk. Żmidzińsk!ego na 3 miesiące wię. 
zienia i .100 zł. grzywny z zawieszeniem 
na 3 .ata.

Natomiast osk. Grałfa ł Niśklewlcz zo, 
stali uwolnieni od winy i kary.

©

Etetegiefa ro & g fa n d ®  i  Z ig ls & la  
ui PSśfl. 0 3 . Społeczne)

W dniu 31 stycznia br. eostaia przyjęta w 
Min. Opieka Spotecznej delegacja z kopalń Za­
głębia Dąbrowskiego na czele z okręgowym 
sekretarzem Centralnego Związku Górników 
J. Bielniiikiem, który domagał snę, by nabyte 
prawa przez robotników w Kasach Brackich, 
zostały przez przemysłowców w całej roz­
ciągłości honorowane. Poza ustnom uzasad­
nieniem słuszności preterasyj J. Bńelnik imie­
niem wszystkich Kas Brackich Zagłębia Dą­
browskiego i imieniem Centralnego Związku 
Górników złożył w Ministerstwie pisemny 
memorjai, którego treść podamy jutro.

D i D c h r m l t n ‘e  n o w y c h  
i j a m l c a l o l o j i O w  w  B « l c s i a w : n

Za kilka dni w okolicy Bolesławia pod 
Olkuszem uruchomione zostaną nowe ka­
mieniołomy. gdzie znajdzie pracę około 
80 bezrobotnych. Kamień z tych kamie­
niołomów użyty będzie na naprawę dro­
gi państwowej pomiędzy Bolesławiem i 
Strzemieszycami, t. j. do granicy powiatu 
będzińskiego, (k) -

9
Dm nifta f*>fMovrsft«i

Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3 -go 
Maja S.

2Y  R EPERTU A R TEA TRU  W  SO S N O W C U :
CZWARTEK: g. 20.15 „Panowie w nowych kapelo- 

szach" (ceny  natafższe).
P IĄ T E K : ( .  16.15 „ P an o w ie  w  now ych  kap e lu szach "  

(eony ztriAotie);
Z. 20.15 „ L e k a rz  na rozdroiu" (ceny  zniżone).

— ZASZCZYTNA NOMINACJA. St.’ sekre­
tarz sątiu okręgowego w Sosnowcu p. F. Pa- 
tockl zarządzeniem prezesa Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie, mianowany został kie­
rownikiem sekretariatu sąuu okręgowego.

— NIŻSZE KOSZTY UTRZYMANIA W 
ZAGŁĘBIU. Według stwierdzonych danych 
koszty utrzymania w Zagłębiu w miesiącu 
styczniu spadły o 3.07 proc.

— JESZCZE KONFERENCJA Z „HELENĄ*4- 
W nadchodzącą sobotę u inspektora pracy w 
Sosnowcu odbędzie się leszcze jedna konfe­
rencja w sprawie uruchomienia kop. „Helena", 
na której syndyk p. Waligórski przedstawi 
materjai dowodowy.

— SZKOŁA ZDROWIA W SOSNOWCU. 
W miejskim ośrocku zdrowia w Sosnowcu, 
Teatralną 4. Odbędą się następujące poga­
danki: 2 lutego o godz. 11 — dr. Kołodziej 
„alkoholizm i lego skutki" niedziela 4 bm. 
dr. Bilik — „o łężyczce4' fi lutego 0  ko z.
11. dr. Mayer — o mięsie i wędlinach, ojaz 
zatruciach włośniami (trychiną).

— UJĘCIE Zł ODZIE1 CENNEJ BłZUTE- 
RJI. W Sosnowcu, przed kilku miesiącami 
dokonano kradzieży cenne5 biżuterii ora/ 20 
dolarów, na szkodę p. Mirii Frochtewajg, 
Piłsudskiego 44. Dopiero onegdaj policja w 
Niwce aresztowała Dawida Rozenberga i ie? 0  
żonę Esterę, którzy przyznali się do kra­
dzieży.

— RUBRYCZKA KRADZIEŻY. W  Sosnow­
cu dokonano następujących kradzieży: z m'esz- 
kania Marki Wcłfender. Jasna 14. 2 bros/ki 
i 10 zł. gotówką, z mieszkania Tomasza Woj­
ciechowskiego. Towarowa 17 — 200 zl. go­
tówka. ze sklepu Mojżesza Krakowskiego, ul 
ł-go Maja 12, wyroby tytuniowe, wartości 
48 złotych.

Zamach dynamitowy na robotnika wDąbrnwie
ron tr o p ie  z b r o d n i a r z a

W nocy na środę mieszkańcy ulicy 
Szkolnej w Dąbrowie przebudzeni zostali 
strasznym huk’en Ludzie orzerażemem 
wybiegali z domów, pytając, co się stało?

W krótce na miejsce przybyła policia, 
wyjaśniając przyczynę ogólnego niepo* 
koju.

^twierdzono, że nieznany sprawca do.

konał zamachu na m'eszkanłe Leona Ski' 
by. zamieszkałego w domu nr. 31.

Na parapecie okna położył nabój dy 
namitowy z tlejącym lontem, czyhając 
widocznie na życie Skiby.

Nabój w pewnej chwili eksplodował, 
demolując okno, a w murze wyryw ając 
dużą dziurę.

Z ludzi nikt nie odniósł szwanku, co

zawdzięczać na’eży tylko 'emu że nabój 
założony był niefachowo. G djby spraw* 
ca był przykrył go kamiemem u-b ułożyć 
w otwór muru, skutki mogły być napraw, 
dę trag ;czne

Miejscowy komisarjat zarządził ener* 
giczne śledzto i jest już na tropie zama. 
chow ca„



Kteostempiowane rachunki na sumo 68 milionów zi.
Prx3?£pxwBii«iinie 1 2 S & 0  p r ie n i¥ iB ii l ió w  s  o w u r e m

Według danych statystycznych. Śląska nytn osobom przemyt na kwotę 1.205.5)00 nych firm. ujawniła nieostemplowane ra'
Straż Graniczna w roku 1933 przytrzy-. zł. Kontrola przeprowadzana przez funk dumki handlowe na kwotę 6S.05Hi.ooo zł.,

cjonarjuszów straży granicznej, u róż' które to rachunki zakwestjonowano.

1 3  agentów „KajtilalsmarKftr
zasScinlzie m m  S a w ie  sfin

W związku z wykryciem oszustw, po- Głodnego z Katowic, Henryka Go lo ka z $  TK f  O  FK> $2
pełnionych na terenie Woj. Śląskiego Brzozowie, Franciszka Hrubego z Król. ,  .  ~  .
przez niemieckie przedsiębiorstwo po- Huty. Augustyna Botora z Krtól. Huty Ja- m  tt> % - M C la d Z i
życzkowe Pod nazwą Der Kapitals- na Bartka z Katowic. Ozjasza Ortnera z W ub. wtorek sala sądu grodzkiego w  

krttftC V «rh M i i t  W SlDdUOOCO «>arkt“ dowiadujemy się. ze na czele tej Katowic, Fel Asa Wacławka z Katowic, Cze adzi zao-hi.ła y.e wśniowemi koszu'
K m a w y c n  1 3 fS l  »  szaiki oszuka te = , stall: nfemki Frank,, I Fryderyka W lecsark. z B o ic ie .  Karola f a m i . . t o S ! r » *  ”  k Z y cb  W

i- c nŁ „ n ! A n .  - « *Yi,icc<7k a  11 w  N ip t r i r.7#»r n W i e p z n r l f f l  7 M i k n ł n u / a  I p r a a w ^  . . . . .. *. • ł  „
kudziesięciu zjawiło się na roz.prawę jea- 
nego z ich kolegów.

Chropaczowa. lewsklej Huty. W sądzie znalazł s-ę również wódz nar.

Nr. 30. — i. 2. 3 4 . _______     „ S I E D E M  G R O S Z Y "  ________

mała ogółem  1 2 .8 8 8  osób z przem yconym  
towarem , oraz 2.281 osób, usiłujących  
przejść nielegalnie granicę bez towaru. 
W  614 w ypadkach skonfiskowano towar, 
którego w łaśc iciele  zostali nieujawnieni.

Ogólna w artość przem ytu zajętego  
przez straż graniczną w yniosła 1.198.324 
z i. Pozatem  udowodniono przytrzyma"

NuMetszem podajemy do wiad*,mo­
ści Szan. Czytelnikom m. Inowrocła­
wia. ie  p.

K a m i ń s k i  Bolesław
zam. w Inowrocławiu, przy ulicy 
Orłowskiej 38. z dn 9 stycznia b r. 
przestał być sprzedawca naszego pi­
sma,

Administracja.
K a t o w ic e ,  dn. 30. I. 34.

ffaitifcifacriny poórich o! ar

W związku z krwawą strzelaniną po za- Schneider, zam ieszkali w  N iem czech. W ieczorka z M ikołowa. Jerzego  C zerne  
bawię „Strzelca" i „Zw. Powst. SI.", której zw iązku z tern doniesiono do w ładz ra z Katowic, obecnie bez sta łego  miejsca
ofiarą padł Sp. Skiba, dowiadujemy się. te po- sąd ow ych  celem  ukarania 13 agentów : zam ieszkania i F.manuela P n v h u ia -  v . a-
Sicja dokonała szeregu ar^ztowari. wmiesza- Mnelbranda z

s łS S S S T -p r.*  P — *  * K rf!- » “'*• R* lfa
2.000 osób pogrzeb ofiary krwawych zajść.

d a lsi szczęś
fionfiursu s ty c zn io w e g o  „ f ie d m iu  ® ros*y“

. Dalsze nagrody w styczniowym  konkursie „Siedmiu Groszy" otrzy­
mają: 36. Zenon Lorek, Radzionków ulica Kopalniana 2. 37. Emanuel Adam­
czyk, Kozłowa Góra ul. U.- w na- 13. 38. Antoni Sm yczek, Glożyny, pow. R y­
bnicki. 40. Anna Jeżewska, Poznań, Zawady blok 9 m. 3. 41. Roman Swien- 
ty , Biertultowy, pow. Rybnicki. 42. Augustyn Kodura, Rzuchów pow. R y­
bnicki. 43. Józei Królik, Jastrzębie Górne pow. Rybnicki. 44. Wilhelm W oj- 
tynek, to ry  ul. Dworcowa 11. 45. Roman Olszewski, Dąbrową Górnicza ul. 
Łabędzka 39. 46. Stefan Kaniecki, Strzem ieszyce ul. Warszawska 13. 47. 
Franciszek Knypo, Skoczów  pow. Cieszyński. 48. Rudolf Gabryś, Śl. Miku- 
szowice, poczta Olszówka Dolna. 49. W ładysław Nieć, Biała, Akadem Umie­
jętności. 50. Jerzy Młynek, Rydułtowy ul. Kalwaryjska 17. 51. Wilhelm
Strodula, Kop. Ema ul. Mielęckiego. 52. Paweł Boczek, Kraskowiec poczta 
Gorzyce pow. Rybnik. 53. Józei Hermann. BoruszowieC poczta Strzybnica  
pow. Tam. Góry. 54. Jan Peszke. Piekary W ielkie ul. Mariacka 103. 55. Agn. 
Matusik, Repty Nowe Pow. Tam. Góry. 56. Franciszek Reś. W odzisław ul.

Korfantego 57, Ryszard Zajusz, Piaseczna poczta Strzybnica.

Bclłkwlarz l frzv puszki 
stopione w O zie

W  październiku ub. roku dokonano śmia­
łego włamania do zakrystii kościoła para­
fialnego w Jedlowniku pow. Rybnik, gdzie 
sprawca zabrał leden relikwiarz 1 trzy puszki.
Podejrzenie o dokonanie tego haniebnego 
czynu, padło na niejakiego Stanisława Bart­
kowskiego. który wówczas zbiegł w niewia­
domym kierunku.

Jak nam obecnie donoszą, został Bartkow­
ski w dniu 29 ub. m. ujęty przez posterunek 
policji w Wodzisławiu, pow Rybnik i osa­
dzony w więzieniu. Przyciśnięty do muru 
przyznał się do dokonania powyższej kra­
dzieży i tłumaczy się, że skradzione rzeczy 
7 obawy przed ujęciem zatopił w Olzie po­
między gminą Olzą a Uchylsktem. Zarzą­
dzono dalsze dochodzenia celem stwierdze­
nia czy powyższe zeznanie rzeczywiście po­
lega aa prawdzie. (R)

©

N a p c d  z  z e m s t y
Dnia 29 ub. m ieś. popołudniu sześciu 

zam askow anych  1 nieznanych spraw ców  
p rzy sz ło  do zagrody rolnika Łatki P aw ła  
w  Szerokiej, pow. P szczy n a . Łatka w
tym  czasie znajdow ał się w  oborze. Je- d 0szj0 do wiadomości
den ze spraw ców  przystąpił do n'e ł>o. dzłeńcu. że w okolicy, t. j w Podzamczu ab- nej centrali kontroli
usiłując go w yprow adzić z obory, a PO- chodzi właścicieli dolarówek jakiś osobnik, wyoh w Warszawie. >
niew aż Łatka temu się sprzeciw ił, spraw- który pod pretekstem kontroli d°puszcza się Pomimo, że Kotarbiński dolarówkę włożył pieczeniu z dnia 1. 1. 1934 r. —  I—OlłO zł. 
Ca uderzył go  czterokrotnie łaską w g ło ‘ różnego rodzaju oszustw. do koperty i zapieczętował ją 6 pieczęciami Ltd.
w e. Na krzyki napadniętego i domowni* Osobnikowi temu ułatwia sytuację posła- lakowemi. Kijas powiątpiewa, czy w koper- D eficyt w  w ysok ości 230.000 zł. został
ków  sp raw cy zbiegli w kierunku ŚwJer- danie przezeń upoważnienia Banku Spół- cłu nie były stare gazety. Na podstaw ę pokryty z funduszu rezerw ow ego ubi
5; ' Pnmfpu/aź soraw cy  nie dom agali dzlelczego w Krakowie- tych podejrzeń policja miejscowa skomuni- m k . (247IKHJ)
klan. rorne w aZ sp raw cy me umnaga p r,y  rzekomem kontrolowaniu doiarówki kowala się z komisariatem w Częstochowie, r0KU ^ 4 '*uuw*
Się w ydania preniędzy ani innycn o s  „• mieszkańca Podzamcza. Stanisława Kijasa, skąd otrzymał rewelacyjna wiadomość, że Ko-
tow ności. Istnieje przypuszczenie ra czy  przedstawił się jako Władysław Kotarbiński z tarbiński iesł znanym oszustem dolarowym i
H tegO dokonali parobcy Z zom- C z ęs to ch o w y , zabrał od gospodarza dolarówkę p o szuk iw anym  przez  sądy i władze p ro k u ra-
sty . Jako silnie podejrzanego o udz’ał w j zapewniwszy, ie  na dolarówkę tę padnie torskie w Piotrkowie, (k)
napadzie przytrzym ano parobka Sz, P„ z,
Świerklan.

OszuKaticzy K o iM e r  f i r i i l
£ | r c B S « a f e  w  O l l c u s l c l e n i

socjalistów , moc. Kozielski, w ystępujący  
jako obrońca.

Akt oskarżenia zarzucał jednemu z 
członków  partji, że pew nego razu na Pia” 
skach w y w o ła ł awanturę z żydem , które, 
go miał pobić dotkliw ie.

O skarżony w y to c zy ł rów nież skargę 
o pobicie załącza ąc św iad ectw o  iekar. 
skie, w obec czego sąd znalazł się w kło. 
potliwej sytuacji i na wniosek obrońcy  
spraw ę odroczył, celem  pow ołania no. 
w y  cli św iad ków .

Jak słychać, skarga nar. socjalisty ma 
b yć rozszerzona, to też następna rozpra* 
wa oczekiw ana jest z dużem zaintereso. 
udaniem.

Trzeba dodać, że na rozpraw ę oskar® 
żony zjaw ił się rów nież w  w iśn iow ej ko. 
szułi.

P r tfln r tn r z  bnfltejownr
m . S ie o iła n a w t ó  n a  r .  1 9 3 4  3 5

Plan gospodarczy m iasta Siem ianow ic  
przewiduje w roku budżetow ym  1934 35 
w w ydatkach i dochodach 1.474.000 zł. 
(1.487.000). Zabiegi Magistratu ok. obc,ę- 

^cia budżetu 1934-35 p ozostały  bez skutku 
ze w zględu na nieprzew idziane w ydatki 
w r. 1934, które w ynoszą  ok. 100.000 z |. 
N. p. utrzym anie bezrobotnych sam o w y­
nosić będzie 45.05)5) zł., budowa n ow ego  
schronu gazow ego  1 0 .0 0 0  zł., ubezpiećze-

_ nie pracow ników  um ysłow ych  i fizjtcz*
nołK î w Ogro- 500 Zł., zabrał Ją. celem przesłania do głów- „ ch urzędników ; funkcjonariuszy na

papierów wartoscio- pOC}staw je now ego rozporządzenia o pbez-

Bpadf i  na alk?

W ufftiia isi E c o a n i i i A i s t f i c a
„Hdynny Pen < p r z e t i  s q d e m  wt S o s n o w c u

W dnin 3 ! stycznia br- przywiózł Rudolf 
Machoń z O r z e g o w a  do Królewskiej Huty W  Środę w  Sądzie O łrręgowym  w  tem at: „Organizacja kobiet I Ich stosu- d« dla umysłowo- chorych

Dnia 29 ub. m. w godzinach popołudnio­
wych, został .znaleziony na drodze w K°mo- 
rowlcaeh k. Białej, w stanls zupełnego wy­
cieńczania 19-letni Stanisław Janasz. Mio- 
dziemec ten ro'bił wrażenie nienormalnego — 
Oświadczył on. iż idzie pieszo z Warszawy, 
n!e jedząc zupełnie przez szereg dni. — Jest 
możliweim. że Janasz zbiegł z jakiegoś zakta-

przychodząc do
furę węgła, by ją tu stprzedać. Sosnow cu toczy} się sensacyjny proces nek do K. P. P.“ " Białej. Karetka pogotowia ratunkowego ckJ-

m> ulicy 3-go Maja przystąpił do niego kom unistyczny. . , wiozła nieszczęśliwego do szpitala w Białej,

• w *  • . . - t a ® *  . l " - . *  w sia d ła  d o w S o w S ^  sad U d a i  s"  io
A ° -   * * “ ‘ tot’ma kupca aa węgiel.

skorzysta! chętnie r, propozycji

Paweł Mordzioł. urzędnik hutniczy z Król. 
Huty. ul. Mickiewicza 6 , zOstał w pos ępo- 
waniu administracyjno - karnem. skkzany na 
500 z!, grzywny względnie 14 dni aresztu 
za to. że w dniu 12 „tyczma bt wyrażał się 

wierciańskiego przea gajowego Jana Sk’bę z obelżywie o polskich dyrektorach, twierdząc,
nadleśnictwa Lysa Góra Skiba w czasie oto- ze Ra jC}j mietsce przybędą dyrektorzy nie-
ohodiu swego rewiiru 9Potka l  w lesie Nowaka mleccy i wtedy b ę d z ie  lepiej. Puzaien po-
zajętego krad/ieża drzewa, to też usJował go kpiwał sobie z nazwy huty Batorego .Lo-
z a t r z y m a ć .  Nowak i s ie k ie rą  rzu-o I się na ga- a l n y "  ów o b y w a i e ł  czytrł to podczas - w e g o
jowego. a wtedy tett ostatn strzelił z rewo! zajęcia w obrębie huty nie krępując się ni*

z m & m € i Ę
W środę w sądzie okręgowym w Sosnow­

cu rozipatrywana była sprawa o zabójstwo 
dokonane na osobie Antoniego Nowaka z za-

ttT,znwanv Machoń , c l i:  „ lę . M a,au‘a daniu materjału ao\vodow'<
CU...... z propozycji Panica, udali dz i a t a « k T k ó i S i S ? S -  ^ yr-°k sk ar",iacy. J’. Schab na 3Się na ulicę Kościelną do niejakiego Schoen- cza „"ónnk. î ^ZIf  ,adz.ka Komunistycz z ,ema> z pozbawieniem  praw na* 5 lat.

guta n którego węgiel zrzucił na podwórzu, na. czlonkm. Komitetu Okręgowego K. P.
Tymczasem Panic przyszedł do odbiorcy P. i łap m iędzy komunistami polskimi 

węgla. Schoenguta. wziął od niego za węgiel j niemieckimi.
2 0 ' złotych i ulotnił się w niewiadomym kie- Oskarżona brała udział w  konferencji 
runku. partyjnej w  KłocSnłcy na Śląsku Opolskim,

Machoń żądając (po złożeniu węgla) za- gcjzie w ystęp ow ała  jako przedstaw icielka
płaty, dowiedział się od Schoenguta ie  pte- ^  p # p . Podobna konferencja odbi ła się
mądze zainkasował już jego kolega, (bj w  z ak on s p i r o w  a n y m lokalu w  Dąbrowie

Mk gdzie pow zięto  uchw ały w yw ołania  ge-
w  neralnych strejków  wśród kolejarzy.

t  Schabowa ponadto jeździła po więk-
Br f . i l  * ■ 0 < łC  f f i i f  I £  * *• 1 r  o szych centrach p rzem ysłow ych  w Polsce

Śmiały rabuaeh w Król. Bocie Kdz;« frowaf!*a *«'*-'<$* A t .  ............ „  ....................................-................... ______
. . .  H , . ujęta została w  Łodzi, na podstaw ie weru t  unskiei odtegrości. kładąc Nowaika tru- ą i rn i niczem

Marla Nowak owa z Królewskiej nuty tu- ],jst^w gończych  i fotografij. W chwili, petti. Sąd doszedł dn przekonania ie gajowy Czv nie lepiej 
Chrobrego) zgtos.*te w^timiu 30 stycznia a  „ d .czytljła przygotow ania do w ygłoszę- dz atał w obronie własnej i dlatego uwolni) go tam. gdzie się jest
i  f i ™ i r ł ~  ^  n,  * <»
tam zamieszkałego p łasz ca i spodnie. Po pew- g ą j  | |»i|» >1 Wi IMiln I h mi nm gfSzmtiigK
nytn czasie zwróci) się ów osobnik Jo niej z 
prośbą by mu wyjednała u teśoia niższą ce­
nę i przystępne raty obtocuJac jej wzanrian 
odstąpić różrry towar kolamjatay po bardzo 
OTskiej cenie, na co Nowakowa chętnie się 
sgodziła.

Polecił jej zabrać e sobą tekę 1 7 zł 1 udać
sSę z nairn po obiecany towar. Na ulicy Gimna- .
zjllnej 12 zażądał od niej 2 zł. -  wszedł do S o sn o w cu  o tr z y m a ł sensz-cyjną sk a rg ę , z o s ta ią c e  na ła sc e  s w e g o  o ic z y m a . nie- 
wymi okutego domu. po chwili powrócił do z}OZoną p rzez  1 4 -Ietn ia  d z ie w c z y n ę . ,a S te fan a  Ł azarza , z zaw ód '
niej na ulice wyciągnął prawa rękę w -lajat < . . b lach arza , za->i w  S o sn o w c u , przy ul.
„Gt-id oder Leben' (pieniądze afbo życie) k tóra  z p ła czem  o p o w ied z ia ła  o s t ia sz -  K a lisk iej 20, b y ło  o b je k tem  jeg c  

Wystraszona kobieta wymiścfła z nk_ n e j zbrodni s w e g o  o jc z y m a , k tó r eg o  w strętn y ch  zał - nek  ą w ub u m r e k  

S S  (to>aCe,“e “  lWW4‘' " 1 ^ d ła  w P ^ U d z ie ń .  p a d ło  w r e sz c ie  o fia rą  g w > rodm M ca.

wobec czego przewieziono go na policję, gdzie 
dotąd przetoy wa. (h)

parne Wordzmł wyjechać 
myślą ; sercem, t. i. do Nie-

Aresztowanie zwyrodniałego ojczyma w Sosnowcu
a lit s r a  z iv « ro t8 ii'o H a i

W ub. wtorek komisarjat policji w N ieszczęśliw e dziecko sierota, po- K o r z y sta ją c  z sa m o tn o śc i Ł d o k o ­
nał na 1 4 - le tn ie j  p a sierb icy  o h y d n e g o  
{w a ł tu.

Z w y r o d n ia łe g o  b lach arza  a r e c - to -  
ca n o . a n ieszcżeM iw p  ' -‘c w c z y u ę  od­

d an o  pod o p iek ę  ie k a iz a .



11)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

W irancusk ej Bastylji osadzony został 
* rozkazu księcia Beaufort 2l-letni młodzie­
niec. iego siostrzeniec Marceli. Matka Mar­
celego. Serafina Cayanac. wiez'ona byta 
przez swego brata, księcia Beauforta, który 
chciał zawładnąć lei majtkiem. Serafina 
domaga się od księcia przysięgi, te  uwolni 
Marcelego z więzienia, wzamian za co go­
towa jest popełnić samobójstwo.

— Przysięgam  ci na to! —• rzeki 
książę.

— W ięc tajemnica jego urodzenia 
pójdzie ze mną do grobu. Anatolu! 
Uwolnisz się od. przedmiotu twej nie­
nawiści! Serafina Beaufort rozstaje 
się w tej chwili z życiem, rozstaję się 
dobrowolnie, oszczędza ci m order­
stwa, chce ocalić swojego syna, po­
święcić się dla niego... Przysięgnij raz 
jeszcze, że nie będziesz M arcelego 
prześladow ał.

— Przysięgam ! Co mnie obchodzi 
bastard, gdy m atka jego żyć nie bę­
dzie?

— W ięc stało się! — rzekła Serafi­
na z odwagą, wiewając płyn zaw arty  
we flakoniku do szklanki, stojącej na 
stole.

W  tej chwili głowa Adrianny uka­
zała się znowu za szklanemi drzw ia­
mi, a rysy jej zdradzały, że słyszała 
każde słowo. Nieopisany przestrach 
malował się w tych rysach. Od dziec­
ka przyw ykła czcić Serafinę Beaufort, 
matkę M arcelego, dla którego serce 
jej pełne było niewypowiedzianej mi­
łości, a teraz miała pozwolić na to. 
żeby ta kobieta zadała sobie śmierć 
dobrowolnie.

— W szystko leży w twych rękach! 
— rzekł książę, zw racając się ku 
drzwiom. — Dałem ci do wyboru, co 
zechcesz, a co wybierzesz, jest mi obo­
jętne!

— Odchodzisz, Anatolu, nie zoba­
czysz mnie więcej... Przeklinać cię nie 
będę! — mówiła blada kobieta, biorąc 
w  rękę szklankę z trucizną. — Ale pa­
miętaj o twych ostatnich słowach, o 
twem przyrzeczeniu!

Książę odwrócił się bez okazania 
śladu uczucia. Człowiek ten nie miał 

■serca, lub też nienawiść, chciwość i 
żądza uwolnienia się od nieszczęśliwej 
siostry i jej syna stłumiły w nim wszel­
kie inne, wszelkie ludzkie popędy.

— Umieram, Marceli, mój synu! — 
zaw ołała Serafina z gorączkowem  o- 
żywieniem. — Poświęcam  się dla cie­
bie, rozstaję się z życiem, ażebyś ty  
mógł żyć!

Przyłożyła szklankę do u s t
Książę wyszedł.
Zaledwie opuścił pokój. Adrianna 

śmiertelnie przestraszona wbiegła do 
pokoju.

— Na wszystkich świętych, ulituj 
się pani! — zawołała, przybiegając do 
bladej kobiety.

— Zapóźno już. Adrianno... bądź 
zdrow a! —■ rzekła Serafina gasnącym  
głosem. — Niech niebo ma w opiece 
mojego syna!

Adrjanna w ydarła jej szklankę •— 
do połowy już wypróżnioną.

Odgłos kroków księcia ścichj w  
kurytarzu.

— Najświętsza Panno! — modliła 
się Adrjanna w rozpaczy. — Ulituj się 
nade mną!

. Blada kobieta zachw iała się. uchw y­
ciła ręką za stół... potem obsunęła się 
lekko na stojące za stołem krzesło i 
w  kilka minut późnniej tw arz jej przy­
brała straszliw ą barw ę śmierci.

VIII.
KTO JE S T E Ś . DUCHU?

— Marceli, towarzyszu mych cier­
pień! — dał się słyszeć stłumiony głos 
G n ka gdy książę i komendant po oku­
ciu Marcelego wyszli z jego celi.

W spóhwezień słyszał wszystko, po­
zna* głos Beauforta i z gniewem' za­
ciskał nięści.

— Marceli! — dał sie słyszeć głos 
Greka. — Nie upadaj pod ciężuiem

prób i ciosów ! B ądź silnym ! pow stań! 
Niebo dośw iadcza cię tak ciężko, bo 
cię chce użyć za narzędzie do sw oich 
celów ! Ten tylko zw ycięża , k to  sam  
siebie zw yciężać umie, a  ten osiąga 
wielkie cele, k to  jest zdolny do w iel­
kich ofiar, mój synu!

S ło w a te p rzen iknęły  do głębi M ar­
celego.

W stał, nie rozpacz, lecz n iew ypo­
w iedziana boleść m alow ały  się w  jego 
b ladych rysach .

— T ak, tak... m asz słuszność! — za­
w ołał — nie będę szem rał! Nie będę 
się sp rzeciw iał woli N ieba! Z rzekam  
się w szystk iego , moją jest tylko p rzy ­
szłość... W alka za praw o! Będę dźw i­
gał kajdany  odw ażnie! —  M asz słusz­
ność! S tanę się narzędziem  Nieba do 
zdem askow ania fałszu i'zb ro d n i! M yśl 
o tem  duszę moją przejm uje odw agą.

P iękna postać M arcelego od zy sk a­
ła sw ą w yniosłość i siłę. S ta ł niepo- 
chylony ciężarem  kajdauów . lecz w y ­
p rostow any , p rze ję ty  św iadom ością 
w zniosłego życia. K rew  szybko obię-

w ości w z ras ta ! T y  m asz b y ć  dłonią 
k arzącą, k tó ra  go dotknie! Daję ci bło­
g osław ieństw o  ku tem u celow i! S k ła­
dam  w tw e ręce w szystko , co się od­
nosi do tego człow ieka, k tó ry  jest 
moim śm iertelnym  w rogiem ! P rzek leń ­
s tw a  i haniebna śm ierć tobie, Anatolu 
B eaufort, m orderco  mojego dziecka!

Aż do św itu  dw aj w ięźniow ie roz­
m aw iali z sobą, następnie G rek po­
w rócił do przyległej celi i obaj zasnęli 
pokrzepiającym  snem , sen s ta rc a  je­
dnak b y ł częstym  kaszlem  p rze ry ­
w any.

N astępnej nocy Aba K orcnos od ­
wiedzi! znow u w spółw ięźnia i jak mu 
przyrzek ł, zaczą ł opow iadać dzieje 
sw ego życia.

— U rodziłem  się w T hiva w G re­
cji! m ów ił, siedząc obok M arcelego
na posłaniu.

Ś w iatło  k siężyca dostało  się przez 
okienko i ośw ietlało  obu w ięźniów , 
tak, że M arceli mógł dobrze w idzieć 
pow ażną, godną, głębokierni zm arszcz­
kam i pooraną tw arz  starca .

A ż do św itu dwaj w ięźniow ie rozmawiali z sobą

g ała ży ły . Nie powinien by! upaść, 
ani się poddać, lecz z chaosu prób i bo- 

.leści pow stał jak feniks z płomieni od­
m łodzony i now em i spo tężn ia ły  sila ­
mi.

W ieczorem , jak zazw yczaj G rek 
pow yjm ow ał kam ienie z o tw oru .

— Nie m ożesz teraz  do mnie p rzy ­
chodzić, — rzekł, — a w ięc ja będę 
ciebie odw iedzał, mój synu.

C hociaż był osłabiony i w ynędznia­
ły, udało mu się jednak p rzeczo łgać 
p rzez o tw ór. D ostaw szy  się do celi, 
w sta ł i usiadł na posłaniu M arcelego.

—  W idzę, — rzek ł — jakie myśli 
cię ożyw iają , mój synu, w idzę, że sło­
w a moje na dobry  grunt padły, przyjm  
w ięc moje b łogosław ieństw o  do do­
brych  zam iarów  i celów ! M uszę ci je­
dnak także p rzekazać moje pragnienie 
zem sty , ażeb y ś w iedział, iż jest ono 
rów nież upraw nione jak tw oje/m usisz 
poznać całą ' mą przeszłość. Następnej 
nocy  zacznę ci opowiadać, bo ci mogę 
zaufać!

— Jestem  spokojny 1 z rezygnow a­
ny  — odpow iedział M arceli —  odnio­
słem  zw ycięstw o  nad sobą;

— S łyszałem  w szystko, słyszałem  
także słow a tw ojej nieszczęśliw ej m at­
ki, k tóra aż tu się dostała , aby  cię za 
przeciw ną naturze n ienaw iść sw ego 
b ra ta  m iłością m acierzyńską w ynagro ­
dzić! — m ów ił G rek dalej. —  W iem . 
co się dalej stało . Ten nędznik kazał 
ją przem ocą w yprow adzić, a cłebie 
okuć! M iara jego zbrodni i niegodzi-

—- Ojcem  moim — opow iadał da­
lej G rek — byl bogaty  kupiec, w łaśc i­
ciel ogrom nych posiadłości. U m ierając, 
pozostaw ił mi nieskażone nazw isko, 
w ielkie sk rzyn ie  pełne p iastrów  i po­
siadłości, m ające w arto ść  milionową. 
K ształciłem  się na zachodzie, w R zy­
mie i P a ry żu  i z tego powodu miałem  
zaw sze pociąg do k ra jów  zachodnich. 
Jednakże po śm ierci ojca zarząd  dóbr 
nie pozw alał mi opuszczać kraju. P o ­
znałem  w ów czas piękną córkę nie­
zm iernie bogatego człow ieka, k tó ry  
się nazyw a! G alenos Abas. G orgona 
by ła  jego pojedynaczką, a że jej ojciec 
znał m ojego ojca, w ięc oddał mi ją za 
żonę. B yły  to szczęśliw e czasy , jed y ­
na epoka p raw dziw a w mojem życiu! 
Po upływ ie roku G orgona pcw  i la mi 
córeczkę, k tó rą  stosow nie do życzenia 
ciężko chorej m atki ochrzczono im ie­
niem S y rra . W ów czas spad ł na mnie 
p ierw szy  cios, p ierw sza próba z sze­
regu wielu, k tó re gdy  poznasz, zaw o­
łasz, załam ując rę ce : „1 ty  ży jesz  je­
szcze. Aba K o ro n o s?“

G rek p rzerw a ł m ow ę na chw ilę, bo 
długa rozmoWa trudziła go.

—  G orgona um arła — m ów ił — i 
pozostaw iła mi S y rrę . jako jedyny za­
kład naszego kró tk iego  m ałżeństw a 
naszej gorącej, n iew ygasłe j miłości. 
Nigdy później nie zaw arłem  zw iązku 
z inną kobietą. W ierze  w  życie po 
zgonie i, wiem , że w tem  życiu ku w ie­
kuistej błogości, po długiem, długiem 
rozłączeniu na now o z nią się połączę.

C ałą moją m iłość oddałem  dziecku, 
mojej m aleńkiej S y rze , k tó ra  pod opie­
ką w iernych  służebnic w z ras ta ła  i roz­
w ijała się w cześn ie .-P ostanow iłem  so­
bie, że dziecku n iem y 'dam  w y k sz ta łce ­
nie zachodnie, ażeby  zaś znaleźć lep­
szych  nauczycieli, niż dostarczy ć  mo­
gło moje m iasto rodzinne, przeniosłem  
się do  W enecji. S przedałem  sw oje po­
siadłości, dom y, o b sza ry  gruntów , 
zgrom adziłem  osiem  m iljonów pia- 
s trów , to  jest m a ją te k , 'z  k tó ry m  mo­
głem  w W enecji p row adzić  życie ksią­
żęce. U w ażałem  się. jednak ty lko za 
adm in istra to ra  tego m ajątku w  imieniu 
S y rry . gdyż jej postanow iłem  go prze­
kazać. U lokow ałem  jza  pośrednictw em  
banków  w iększą część pieniędzy, pew ­
ną zaś m niejszą cząstkę  w  m onecie, 
zapakow aną w żelazne skrzynie, w zią­
łem  z sobą. poczem  z S y rrą  i nieliczną 
służbą na  w łasnym  okręcie z zatoki 
korynckiej w ybra liśm y się do now ej 
siedziby. P ożegnaliśm y się ze s ta ry m  
ojcem  G orgony, dziadkiem  mojej m a­
łej S y rry  i s ta ry  G alenos A bas pobło­
gosław ił sw oją w nuczkę, jedyną sw ą 
spadkobierczynię. W eso ło  po żeglow a­
liśmy na zachód! P odróż odbyła się 
bez przeszkód i n iebezpieczeństw a. Po  
kilku tygodniach p rzyby liśm y na Lido, 
w siedliśm y do gondoli i w kró tce  uj­
rzeliśm y w ieże i kopuły  ów czesnej 
dumnej w ładczyni m orza, ozłocone 
prom ieniam i zachodzącego słońca. U- 
całow ałem  moje ośm ioletnie naów - 
czas dziecię, obsypujące mnie cieka- 
wemi pytaniam i, w yjaśn iałem  mojej 
faw ory tce  w szystko , có ją zaciekaw ia­
ło  i w prow adziłem  się w raz  z nią do 
s ta reg o  pałacu Lorelio, k tó ry  należał 
do w ygasłe j patryc juszow skiej rodzi­
ny, a k tó ry  mi w ynaję to . O kna i a lta ­
ny w ychodziły , na C ańaL  G randę i  
p rzed staw ia ły  zm ieniający się co 
chw ilę nieopisanie piękny w idok. — 
S y rra  nie czuła w cale tęskno ty  za oj­
czyzną, poniew aż mnie i daw niejszą 
służbę m iała ciągle przy  sobie. Z daw a­
ło się, że upodobanie w  k rajach  za­
chodnich odziedziczyła po mnie i ni­
gdy nie pow róciła  do naszej o jczyzny, 
nigdy nie zatęskn iła  za nią. W ycieczki 
gondolą, rozm ow y z nauczycielam i i 
nauczycielkam i, k tó ry ch  dla niej p rzy ­
jąłem , by ły  dla mej cóiki ń ięw ycżer- 
pąnem  źródłem  zajęcia. W y k sz ta łc ić  
ją kazałem  w um iejętnościach, języ ­
kach i sztukach, jak księżniczkę. Mnie 
także pow ażano i ceniono jakby  jakiego 
księcia , a bogactw a moje, choć nigdy 
o nich nie m ów iłem  i nigdy się niemi 
nie popisyw ałem , w eszły  w W enecji 
w p rzysłow ie . O dłączyłem  się je d ra k  
od w szelkich to w arzy s tw , nie szuka­
łem żadnych znajom ości, ży łem  dla 
mojej córki, k tó ra  coraz w idoczniej .za­
m ieniała się w olśn iew ającą piękność. 
S y rra  by ła  podobną do sw ojej zm ar­
łej m atki. Gdy w to w arzy stw ie  sw ojej 
mamki p rzystro joną gondolą p rzep ły ­
w ała kanał G randę, o taczały  ją zaraz 
gondole znakom itszych m łodych nabili, 
synów  patryc juszów  i ile razy  w róci­
ła  do domu, po k azy w ała  m nóstw o won 
nych kw iatów  i bukietów , k tó re jej do 
lodzi rzucono. Nie w iedzia ła  jednak 
w cale o sw ej piękności, w z ras ta ła  jak 
kw iatek , jak kw iatek  by ła  m iłą i nie­
w inną.

— I pozostałeś zaw sze w W enecji, 
w7 obcym  k ra ju ?  — zapy ta ł M arceli, 
gdy G rek, przed  k tórego  oczym a s ta ­
nął obraz jego dziecka, p rze rw a ł chw i­
lowo opow iadanie.

— M ieszkaliśm y w  W enecji, n ra -  
łem  zaś zam iar po upływ ie pcw . ego 
czasu odbyć z mem dzieckiem  podłóż 
przez całe W łochy, zabaw ić pew ien 
czas w Neapolu i w Rzvm ie. a^f^p- 
nie udać się do P a ry ża  i tam osiąść 
na czas d łuższy. S y rra . pilnie korzy- 
stająea z nauk swoich nauczycieli do­
szła tym czasem  do lat dw unastu . —  
T rzy  lata jeszcze mia*em zabaw ić w 
W enecji, żeby m ogła zaspakajać p ra­
gnienie w iedzy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Na ostatniem posiedzeniu t. i. dnia 28 
fon. Kacia Ministrów uchwaliła projekt 
ustawy o ordynacji podatkowej. Ustawa 
ta składa się z pięciu części.

Część pierw sza poświęcona iest po­
dbiałowi kompetencyj władz skarbowych 
i ustaleniu zasad stosowania przepisów 
ordynacji. Najważnielszom postanowie­
niem Jest zniesienie wymiaru podatków 
Przez komisje szacunkowe i przeniesienie 
tej czynności na urzędy skarbowe. Ze 
swej strony urzędy skarbowe będa nio­
sły przekazywać wymiar i pobieranie 
niektórych podatków związkom komunal­
nym. Równocześnie kompetencję urzę­
dów skarbowych rozszerzono w tym kie­
runku, że objąć orne mają wymiar podat­
ków tym osobom prawnym  (przedsiębior­
stwom itp.), którym  — wedłus dotych­
czasowych przepisów — wymierzały po- 
datki izby skarbowe. Nowa ordynacja 
zachowuje komisję odwoławcze, w któ* 
rych reprezentowani są  płatnicy; komisje 
takie, składające się z 24—36 członków, 
Urają obradować nietylko w pełnym skła­
dzie, lecz również w sekcjach po 6 osób.

W  drugiej części ordynacja określa 
obowiązki urzędów państwowych i sa­
morządowych oraz poszczególnych osób 
co do dostarczania władzom wymiaro­
wym danych charakteru ewidencyjnego, 
niezbędnych dla uskutecznienia wymiaru. 
Postępowanie wymiarowe rozpoczyna sie 
zasadniczo od złożenia zeznań przez płat- 
hika. W razie wątpliwości co do dokład­
ności lub prawdziwości tego zeznania, 
władze obowiązane są podać do wiado­
mości płatnika istotne dla wymiaru oko­
liczności konkretne, podawane w wątpli­
wość. Obowiązek władz żądania od płat­
ników wyjaśnień lub uzupełnień, został w 
Projekcie rozszerzony na podatek prze­
mysłowy.

W części trzeciej zgrupowany został 
szereg przepisów natury formalno-po- 
rządkowej. odnoszącej się do poszczegól­
nych stadjów procesu podatkowego. Kwe­
stia terminów została uregulowana jedno­
licie w taki sposób, że przewiduje zasad­
niczo dwa rodzaje termfnów. a mianowi­
cie siedmiodniowe dla wnoszenia odwo­

łań. Projekt ustala również sposoby ob- 
liezania terminów, wzorowane na Innych 
przepisach, dotyczących podobnych za­
gadnień. Pozatem reguluje sprawę derę- 
czen*

Część czwarta obejmuje m. in. prze­
pisy regulujące postępowanie w  spra­
wach karno-podatkowych i formułuje po­
jęcie przestępstw  podatkowych, dzieląc 
je na 3 grupy, a mianowicie występków 
p-odatkowych, w k ro czeń  Podatkowych, 
oraz wykroczeń porządkowych w zależ­

ności od kary grożącej za popełnienie da­
nego przestępstwa.

Piąta i ostatnia część Projektu nowej 
ustawy reguluje kwestje, dotyczące spo­
sobu przejścia do nowego systemu postę­
powania podatkowego. Pozatem projekt 
upoważnia ministra skarbu do ogłoszenia 
jednolitych tekstów ustaw- i rozporządzeń 
o podatkach, do których stosuje się ordy­
nacja oraz połączenie ich w  jednolitą ca­
łość.

- M m I w  y U i m f s i w ó m

Rada Ministrów w duła 28 stycznia uchwa­
liła rozporządzenie o zaopatrzenia eaierytal- 
nem 1 odszkodowaniu za nieszczęśliwe wypad­
ki pracowników Polskich Kolei Państwowych- 
Nowe przepisy emerytalne zawierała dotych­
czasowe uprawnienia pracowników, a ponadto 
przywracają tym pracownikom pewny w y­
miar zaopatrzenia emerytalnego po osiągnię­
ciu 38 lat wysługi w wysokości 100 nroc. upo­
sażeń zasadniczych. Dotychczasowe przepisy 
emerytalne przewidywały wypłatę odpraw dla 
pracowników, którzy tre nabyli praw do z ar 
opatrzeń tylko w tych wypadkach, gdy skład­
ki pracownika nie zostały przekazane Insty­
tucjom ubezpieczeniowym. Obecnie zaś prze­
pisy wprawdzie zmniejszała wysokość odpra­

wy z 12-krotneJ do 6-krotnej sumy przyjętej 
dla ustalenia podstawy wymiaru zaopatrzenia, 
jednak pracownik w każdym wypadku otrzy­
ma odprawę. Nowe przepisy zaliczała druży­
nom parowozowym I konduktorskim każdy 
rok służby spędzonej na parowozie, w wago­
nie motorowym elektrowozie lub przy obsłu­
dze pociągu jako 15-cle miesięcy. Wskutek 
zaliczenia kandydatów w poczet pracowników 
etatowych, około 3.000 tej kategorii pracow­
ników w dyrekcjach zachodnich zostało obję­
tych przepisami emerytalnemi z zaliczeniem 
ich do wysługi emerytalnej ogółu uczestnic­
twa w kasie emerytalnej dla robotników ko­
lei państwowych w b. dzielnicy pruskiej.

Z y d  s p o l l c z k o w a i  P o l a k a
^ e t i s a c v $ n y  p r o c e s  T p o U ł y € » n v  b®

P r o c e s  M n f i m i y
$ 3  a  d a m i e  śm iad fcóm

Z Warszawy donoszą: 
m  środę do rozprawy bankiera 

Kwinty powołanych zostało 50 świadków, re­
krutujących się z osób poszkodowanych przez 
Bank na dolarówkach. które były złożone w 
depozycie. Wobec tego Jednak, że prokurator 
zrzekł się 45  świadków, badanych zostało tyl­
ko 5-ciu Świadkowie d  zaznaczają, że mienie 
swoje powierzyli Kwincie mając całkowite 
zaufanie do zakładu i w żadnym wypadku nie 
upoważniali go do jakiegokolwiek obrotu do- 
larówkaml. które należało traktować jako de­
pozyt.

Proces Florjana Markowskiego, oska­
rżonego o usiłowanie zabójstwa Dawida 
Altmana w Częstochowie rozpoczął się 
przed wydziałem zamiejscowym piotr­
kowskiego sądu okręgowego w da. 30-go 
stycznia w Częstochowie.

Florian Markowski, ślusarz z zawodu, 
posiadający 4-klasowe wykształcenie, ze" 
znaje inteligentnie, stanowczo i dobitnie- 

Przewodniczący; — Czy przyznaje 
się pan do winy?

— Tylko częściowo. R zeczy w iśc ie

zraniłem Altmana, ale nie miałem za­
miaru zabijać go.

— AItman stale mnie prześladował i 
prowokował. W krytycznym dniu spro­
wokował mnie okrzykiem, więc go ude­
rzyłem w kark. Zaczęli zbiegać się ży­
dzi, sytuacja stała się groźna, więc w y­
jąłem sztylet i pchnąłem go w bok.

Przew . — Czy oskarżonego nama­
wiał kto do zabicia Altmana?

■— Nie, z nikim o tern nie rozma­
wiałem.

( F w e z y d c n t a  $ £ z p l i $ c §

Z Wiednia donoszą:
Wo wtorek rano w kaplicy zamkowej odbył 

się ślub p. Heleny Zw*słockiej, córki p. Prezy­
denta Mościckiego z pułk. Aleksandrem Bob­
kowskim, wiceministrem Komunikacji. Nowo- 
zaśhłbioua para wyjeżdża w podróż poślubną 
do Zakopanego. Równocześnie udaje s5ę tam 
p. Prezydent Rzplitej z  małżonką.

Przew .: — Gdzie pan poznał Altmana?
— Należałem do sekcji młodych ruchu 

narodowego. Żydzi z tego powodu zaw­
sze przeciwko mnie występowali, a na­
w et raz pokiereszowali mi głowę. 
W sierpniu odbył się wiec pos. Rybar- 
skiego w  „Panoramie”, który chciała 
rozbić bojówka. Atak jednak od­
parto. Po wiecu bojówkarz Gładycb 
chciał strzeiać do pro!. Rybarskiego, je­
dnak wytrącono mu rewolwer. Altinan 
w ó w cza s rzucił się na mnie i zranił mnie.

Zkolei przesłuchano w charakterze 
świadka Dawida Altmana, który złożył 
przysięgę na Torę w kapeluszu. AItman 
opisuje zajście w dniu 8 sierpnia ub. r„
opowiadając, że oddawna szykowano na 
niego zamach.

Przew .: — Czy pan uderzył Markow­
skiego przy policjancie?

— Gdy policjant schwycił Markow­
skiego, uderzyłem zatrzymanego w twarz.

Mec. Plebanek — Gdzie otrzymał pan 
ranę.

— W  okolicę lędźw i
Obr.: — Co to są iędźwia?
— Na to pytanie odmawiam odpo­

wiedzi.
(Na sali wybucha Śmiech. Widać, Że 

AItman nie wie. co to są Iędźwia, a jedy­
nie powtarza ten termin z aktu oskarże­
nia).

AItman wnosi powództwo cywilne w
wysokości 510 zł.

Następnie odbyło się przesłuchiwanie 
świadków.

Sąd uznał Markowskiego winnym za­
dania ciężkiego uszkodzenia ciała i ska­
zał go na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego, za­
sądzając jednocześnie powództwo na rzecz 
Altmana w7 wysokości 400 zł.

C zl« n k o w ie  „D e u f sełte P a r i e r  b a n d yta m i
W yvo&  ma spraw cóm  n a p a d a  Tafommfiosw&g® wma Sistanas&a tfseiz&igmicza

W ydział karny sądu okręgowego w 
Tam. Górach na sesji wyjazdowej w Lu’ 
blinem rozpatryw ał sprawę napadu ra­
bunkowego, dokonanego w listopadzie 
ub. roku na listonosza Sienkiewicza. 
Główny sprawca napadu, Karch z Mia

steczka, zasądzony został już w grudnia 
ub. roku przez sąd na 7 lat więzienia.

Reszta sprawców, ujęta później przez 
policję, odpowiadała 30 ub. m. przed są* 
dem. W  wyniku rozprawmy skazani zo­
stali Waila na 5 lat więzienia, Siwiec na

2 łata, Matysik na półtora i Siwy na 1 
rok więzienia. Rozprawie przewodniczył 
sędzia Koczołek, oskarża? wiceprokurator 
Kaniewski z Tarn. Gór. Zaznaczyć na* 
leży, że wszyscy skazani byli członkami 
„Deutsche Partei" w Miasteczku.

H u m o t
W JEDNYM CELU.
— Jak to? 1 ty ta, w 

takiej obskurnej knaj­
pie?

— A ty?™
— Ja tylko wpadłam 

na th,wi!ę, aby zoba­
czyć kto w bywa™

—• i ja rów nei.

SKUTECZNE.
Wskutek nieporozu­

mień % właścioicłami 
'^ędlłaiami czeladź ma­
sarska w Wiedniu urzą- 
Isiła wiełki strajk, któ­
ry szybko jednak został 
zlikwidowany, bo ntt- 
rarzo poczynili ustęp­
stwa.

— Jakim sposobem 
wnusi! iście ićh do tego 
— pyta ktoś jednego z
czeladników,

— Zmuszać to nie 
zmuszaliśmy — forami 
odpowiedź   tylko po­
wiedzieliśmy. że jak 
nie dadizą co chcemy, to 
Powiemy w redakcjach 
z czego się robi wę- 
dijny.

NIEZADOWOLONY.
M ękalski wygrał

główny los. Przyjaeeiłe
gratulują nuu. A on:

,— A to fatalnie, lcu- 
Pitem dwa losy a jeden 

y wystarczył!

TU WYC1ĄC!

—  400 —

Pozostała przecież Lila, której musiał się usta­
wicznie obawiać!

Nad głową jego wisiała jeszcze jej zem sta; każ­
dej chwili musiał się lękać, że zostanie aresztow a­
ny  za jej spraw ą.

Popadał powoli w  stan gorączkow y. Jeżeli 
znajdował się P<«a domem, zdawało mu się, że w  
m ieszkaniu czeka na niego urzędnik policji, k tóry  
go zaaresztuje, gdy powróci.

Urzędnika policji widział też w  każdym  prze­
chodniu, który oczywiście bez żadnego zamiaru —• 
spojrzał na niego ostrzej, lub szedł za nim przez 
dłuższą chwilę.

M yślał już nad tem, czyby nie lepiej było za­
pakow ać kufry i wyjechać zagranice.

Ale i tain nie czułby się zupełnie bezpiecznym, 
a przy  tem nie mógł teraz  wyjechać.

ślub  Sydonji z hrabią Dębskim miał się odbyć 
niezadługo.

M usiałby chyba być głupcem, gdyby znikał z 
m iasta teraz, gdy baronów na miała mu wypłacić 
przyrzeczoną nagrodę!

Przeklęta sytuacja!
Gdyby ch o c ia ż  mógł dowiedzieć sie adresu Liii!
Ale i ‘o mu się nie udało. Od dnia. w którym  ją 

widział pp raz ostatni, zniknęła dla niego jakby pod 
ziemią. ,

A!e pewnego dnia ujrzał ją na ulicy, właśnie w  
chwili, gdy wyszła ze sklepu, w którym  widocznie 
załatw iała jakieś sprawunki.

W ólecki prawie przestał oddychać, gdy ją zo­
baczył*

— 397 —

Gdy Janusz zadzwonił, o tw orzyła Im drzw i 
dżiew czynna w białym czepeczku; na pytanie hra­
biego odpowiedziała, że panna di Rigano jest 
w  domu.

O debraw szy bilet Janusza, odeszła, by  oznaj­
mić przybycie gości; przedtem  jednak zm ierzyła 
również zdziwionym wzrokiem  jego tow arzyszkę.

Niemniej zdumiała się Lila, gdy Olga w eszła do 
jej pokoju w raz z hrabią Dębskim.

Z początku nie poznała ona w młodej kobiecie, 
odzianej w skrom ną suknię, dawnej hrabiny Dęb­
skiej, która z nią rozm aw iała w barze.

Gdy jednak przyglądnęła się jej bliżej... Cóż 
to miało znaczyć?...

Olga doznała lekkiego ściśnięcia serca.
Bo Lila nie odpowiedziała na uprzejmy uśmiech, 

którym  ją przyw itała. Co gorsza, zdawało jej się, 
że w tw arzy  jej dostrzegła zimny, odpychający 
w yraz.

Zaraz jednak uspokoiła się znowu.
Czyż było w tem co dziw nego? Lila m usiała 

się zdziwić, widząc dawną hrabinę Dębską w stroju 
służącej u boku dawnego jej męża.

Lila odłożyła na bok książkę, k tórą w łaśnie 
czytała, uśmiechnęła się do Janusza i wskazała mu 
krzesło.

— Proszę, niech pan usiądzie, panie hrabio! 
Czemu mam zawdzięczać zaszczyt pańskich od­
wiedzin?

Olgę opanowała znowu trw oga. Dlaczego Lila 
nie prosiła jej by usiadła? Dlaczego wogóle uda­
w ała , że jej nie spostrzega £
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Nirwejszem podajemy do wiadomo­
ści Sz. Czytelnikom Brynowa i mie­
szkających przy ul. MikolowskieJ 
w Katowicach, że

p. PiKa Fryderyk
żarn. w Bogucicach, przy ulicy Kra* 
szewskiego S, nie jest kolporterem 
naszego p.isma i niema prawa do in­
kasowania należości za. abonament

Katastrofalny lot do slratosfery
b cB lo m ai o d e r w o l a  g o n d o l a

Z Moskwy donoszą:
Stratostat „Ossoawjach‘m“ uiegł katastro­

we, w której zginęła cala załoga balonu. Z nie­

wyjaśnionych dotychczas przyczyn od opu­
szczającego się balonu oderwała się gondola • 
z całą siłą rozpędu spadłszy na ziemię, uległa

t e i o  ś p ie w  mm I c
p a > f s J i* « # a  p i e ś n i  ew k o ś c i e l e

Z Rygi donoszą:
W sadzie okręgowym w MItawle rozpoczę­

ło się wczoraj badanie nowych świadków w 
procesie około 100 Polaków, oskarżonych o 
śpiewanie w kościele pieśni religijnych w ję­
zyku polskim. Sprawa ta przeszła już przez 
wszystkie instancje sądowe 1 ostałniem orze­
czeniem senatu przekazana została sądowi 
okręgowemu w M'tawie dla rozpatrzenia w 
nowym komplecie sądzącym.

ffurd hiferowslci ?
T o j e m n l i z e  z n i k n i ę c i e  u r z ę d n i k a

Z Insbrucku donoszą o tajemniczem 
zniknięciu urzędnika celnego Winklera, 
k tóry w nocy z 29 na 30 ub. m. pełnił 
służbę nad granicą bawarską.

W  czasie dochodzeń znaleziono ś’«dy 
krwi oraz karabin i narty  Winklera.

W ładze przypuszczają, że W inkler za­
trzym ał narodowych socjalistów, którzy 
chcieli przemycić z Bawarji do Austrji 
zakazaną bibułę. Oni to prawdopodobnie 
zamordowali go i wrzucili do rzeki.

Aresztowano pewną ilość osób, podej­
rzanych o udział w napadzie.

Z powodu licznych ekscesów naro- 
dowo-socjalistycznych, wśród Heimweliry 
tyrolskiej panuje silne wzburzenie.

j& m zfow ania w  Sowlefaclt
Z Mińska donoszą, że w związku z aresz­

towaniem pod zarzutem rzekomego szpiego­
stwa wśród działaczy białoruskich, dokonano 
także aresztowań wśród mniejszości polskiej, 
a w Mińsku uwięziono trzech księży Polaków.

Król bułgarski Borys, 2 małżonką Eudoksją przybył do Bukaresztu, stolicy 
Rumunji, by złożyć rewizytą królowi Karolowi. Na iotograiji (po prawej 
Borys — po lewej Karol) obaj królowie przechodzą przed frontem kompanii 
honorowej na placu przed dworcem bukareszteńskim. Szczegóły odwiedzin 

podawaliśmy i podajemy w telegramach.

zupełnemu zdruzgotaniu. Świadkowie katastro­
fy mówią. i e przy zderzeniu godnoli z ziemią, 
nastąpiły dwa silne wybuchy. Śmierć uczestni­
ków lotu musiała nastao‘0 natychmiast. Jeden 
z trupów jest tak zmiażdżony, że rozpoznanie 
go oddzielnie' od Innych byłoby niemożliwe. 
Wszystkie aparaty i instrumenty uległy zni­
szczeniu. Na miejsce katastrofy wyjechała spe­
cjalna komisja.

TRAGICZNY LOS
el«8K»e«Sfscfi iiofcspme# B urda

i Z Londynu donoszą:
Według ostatnich wiadomości, część ekspe­

dycji admirała Byrda zaginęła. Grupa ta !'czy 
47 łudzi. Prowizoryczne obozowisko, w któ­
rem znajduje się część ekspedycli, zostało od­
cięte z powodu niepomyślnych warunków at­

mosferycznych f zwałów lodu od bazy opera­
cyjnej ekspedycji. Okręt Byrda ..Jacob Rup- 
pert“ jest niesiony przez napierające ławice 
lodowe i nie może zarzucić kotwicy. W ame­
rykańskich kolach naukowych panuje wielki 
niepokój o fosy ekspedycji Byrda.

0 4  t a n z r n i ’

POKOJU PRÓŻNEGO LUB UMEBLOWANE­
GO, z kuchnią lub używalnością kuch™ po­
szukuje w Katowicach małżeństwo. Z głoszen ia  
do „Polamii" pod . .M a ł ż e ń s t w  o“.

ELEGANCKA syipir&kę okazyjnie kupić można 
w stolarni A. Stern, Król. Huta, św. Jacka 4.

PIANINO, kasa „National1* tamto sprzedam. 
Katowice. Rynek 8 . m. L _____________

PIANINO tamto sprzedam. Siemianowice, ulica 
Damrota 1, m. 2.

DemoMlracle StMer ®w§Me w WfMif u
f f N s i a r d g  m m  w h ź s s ę i c E b  a a c z d r o i s E c l a  ♦

W  ciągu wtorku na wszechnicy wie­
deńskiej dopuszczono się kilkakrotnie wy­
kroczeń. O godz. 8 min. 30 rano podrzu­
cono koło głównego wejścia do uniwer­
sytetu bombę z przyrządem zegarowym. 
Na szczęście zdołano ją na czas unieszko­
dliwić.

W politechnice i akademji w eteryna­
ryjnej znaleziono kilka petard papiero­
wych. W politechnice eksplodowały trzy 
petardy, z których jedna wybiła kilka

szyb na drugiem piętrze. Studenci usi­
łowali demonstrować, śpiewając pieśni 
narodowo- socjalistyczne. Policja wkro­
czyła do gmachu i aresztow ała wielką 
liczbę manifestantów.

O godz. 10 min. 30 przedpołudniem 
rzucono z akademji sztuk pięknych kil­
ka petard na plac Schillera, gdzie eksplo­
dowały. Na kopulę gmachu umieszczono 
sw astykę hitlerowską z drzewa, widocz­
nie w tym celu, aby zapalić ją w godzi-

Odpowiedzi JUdakcii
„Sł. St. Rybnik 2“. Spróbować przez dłuż­

szy czas zimywać mlek jam. Jeżeli klawisze są 
z kości słom owej i plamy są już bardzo stare, 
to nic tych plam nie wywabi.

J. R. M. Mikołów. Do konserwatorium w 
Katowicach nie jest konieczna matura. Szkoła 
Dramatyczna przy teatrach miejskich w War­
szawie (przyjmuje kandydatów tylko z matu­
rą).

Janina Gawroń. Sosnowiec. Brak odcinka 
karty abonamentowej- Prosimy zwrócić się 
do agenta. Dowód osobisty prosimy odebrać 
w oddziale „Poiónji" Sosnowiec, uł. 3 Maja 5.

Konrad Grodoń, Halemba. Brak odcinka 
karty abonamentowej Prosimy zwrócić się 
do agenta, który dostarcza gazetę.

Teodor Raszka, Wyry. Nagroda nie przy­
sługuje. Sprawę wyjaśni Pamu agent, od któ­
rego bior.ze Pam gaizetę.

Franciszek Myszor, Łaziska Górne. Rekla­
macji uwzględnić ie możemy. Trzeba by’to re­
klamować pnzed konkursem.

Elżbieta Mucha. Słupno. Karta abonamen­
towa nr. 10.406 wystawiona jest na na .wisko 
Mieczysław Mucha. Nagroda nie przysługuje.

Jadwiga Książek. Mysłowice. Karta abo­
namentowa nr. 8243 wystawiona, jest na na­
zwisko Stanisław Książek. Nagroda nie przy­
sługuje,

F. T. G. Ł. Od godz. 10—2 i 5—9 z wyjąt­
kiem sobót, niedziel j świąt. Urodzeni w cza­
sie i>d 12— 21 grudnia, odznaczają się niewol- 
niczem posłuszeństwem, lenistwem i zupełną 
niezdolnością do czynu. Nie mają inicjatywy, 
ślepo wykonują rozkazy innych.

Piekarnia D. 7. 25. Najlepiej będzie wyło­
żyć sufit biotem i kafejkami.

P. Teodor Zabłocki. Spis taki może Panu 
dać Wyższy Urząd Górniczy w Katowicach.

R. K. Chorzów. Telefon 9-60. Gdv się zgło­
si „Potonja", żądać połączenia z redakcją spor­
tową.

J. Z. W Niemczech obowiązuje zakaz w y. 
wozu waluty.

nach wieczornych, zamiar ten jednakże 
nie udał się.

Słuchacze .akademji handlowej próbo­
wali demonstrować w parku obok akade­
mji, nie dopuściła do tego policja, . ozpę- 
dza.ąc demonstrantów i aresztując 4 
osoby.

Na placu św. Szczepana rzucono rów­
nież kilka petard papierowych Studenci 
narodowo-socjalisty.czni usiłowali urzą­
dzić tam pochód demonstracyjny, jednak­
że policja rozpędziła ich, dokonując iicz* 
uych aresztowań.-

—  3 9 8  —

— Panno di R i tran o — odpow iedziała w  za­
stępstw ie Janusza, który  utkwił w niej, zdziwione 
spojrzenie — zdaje mi się, że pani wie, o co chodzi.

TU WYCJĄCS

l ir a b ia  przyszedł ze mną, by usłyszeć  
z  ust pani prawdę.

—  399 —

C zy może mnie pani nie poznaje? Czy nie 
przypom ina pani sobie naszej rozm owy w barze 
„Excelsior“ ?

Hrabia przyszedł tutaj ze mną, by usłyszeć 
z  ust pani praw dę.

Spojrzenie Janusza utkwione było w Liii wy* 
cżekująco.

Pobladła ona lekko. W idać było. że ciężko jej 
jest w ytrzym ać pytający wzrok Olgi.

— Owszem , przypominam sobie —- odpowie­
działa po paru sekundach obojętnie. Chciała się pa­
ni ze mną widzieć by otrzym ać odemnie zeznanie, 
iż W ólecki dopuścił się krzy w oprzysięstw a w pani 
procesie rozwodowym .

Olga pobladła.
— Tak jest. A pani powiedziała, że...
Liia odetchnęła głęboko.
— Pow iedziałam  pani w ów czas — odrzekła, 

file patrząc Oldze prosto w oczy — że w owym 
czasie znajdowałam się wprawdzie w Beauiieu, ale 
nie jestem w stanie złożyć jakichkolwiek zeznań 
przeciw  panu W óleckiemu!

Olga zachw iała się ; spoglądała na mówiącą 
wielkiemi, przerażonem i oczyma-

Czy możliwem jest to, co teraz usłyszała?  Czy 
Lila di Rigatio oszalała? Czyżby jakimś dziwnym 
trafem  zapomniała była o ich ówczesnei rozm owie?

W ólecki dzięki szczęśliwem u przypadkowi w y­
rw a ł z rąk Olgi i zniszczył list, k tóry mógł był stać 
się powodem w trącenia go do więzie nia.

Pomimo to znajdował sie ciągle w nłespokoj- 
nem usposobieniu.

Humo%
SZCZĘŚCIE.

Ona: — Czytam w
gazecie, że w Ameryce 
znowu uipro-wadzili mil­
ionerowi żonę.

On: — No tak. W 
Ameryce to całkiem innS 
ludzie. My tu w Europie 
nie mamy takiego szczę­
ścia.

C. K AUSTRJA
Rzecz działa się na, 

początku wojrny.
Przed cesarsko - kró­

lewska komisją poboro­
wą staije mafy. biedny 
żydek galicyjski, l ekarz 
bada go pobieżnie '• wy­
daje orzeczenie:

— Zdolny do służby 
na froncie! W ty! zwrot.

Żydek odwraca się i 
doktór spostrzega na je­
go plecach spory garb. 
Poprawia się więc i dyk­
tuje:

— Z przodu zdolny do 
służby na froncie, / tyłu 
do służby w intenderuu- 
rze!

TRAFNA
o d p o w ie d ź .

Profesor: — Jakie dwa 
słow a są orze? stu d en ­
tów najczęściej używa­
ne?

Student: — Nie w jem- 
Profesor: — To !?st 

pierwsza -"ńska trafna 
odpowiedz.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
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PZPN. domaga się zniesienia Ligi
f e n s f i € i | j n i |  mmiosefi zarządu 3 X 3 11.

Zarząd Polskiego Związku Piłki Noż­
nej uchwali! na onegdajszem posiedzeniu 
postawić na walne zgromadzenie PZPN., 
które odbędzie się 17—18 lutego, wniosek 
w sprawie reformy systemu rozgrywek 
c mistrzostwo Polski. We wniosku tym 
zarząd PZPN. projektuje zniesienie Ligi 
i powrót do systemu mistrzostw okręgo* 
wyoh w okresie wiosennym.

Po ukończeniu mistrzostw okręgowych 
odbyłyby się na jesieni mistrzostwa mię­
dzyokresow e, początkowo w grupach, a 
następnie w puli finałowej. Do rózgry* 
wek międzyokresowych z Krakowa i 
Warszawy wchodziłyby po trzy drużyny, 
ze Lwowa. Śląska, Poznania i Łodzi po 
dwie drużyny, a z innych okręgów po 
jednej drużynie.

Jednocześnie zarząd PZPN. występuje 
z wnioskiem o złagodzenie 2-letniej ka* 
rencji dla graczy. Według tego wniosku, 
W' pewnych wypadkach przechodzenie 
graczy do innych klubów mogłoby być 
dozwolone, a mianowicie: w wypadku
przeniesienia służbowego! wojsko, śtudja. 
posada zawodowa, z jednerj miejscowości 
do drugiej, przyczem odległość wynosi 
przynajmniej 100 kim.), w wypadku otrzy* 
mania przez bezrobotnego zajęcia (odleg­
łość w tym wypadku przynajmniej 50 
Idrn.). w wypadku zajść w klubie, niespro* 
wokowanych przez zawodnika. Jeśli cho­
dzi o pierwsze dwa wypadki, to w drodze 
wyjątku dla niektórych okręgów zarząd 
PZPN. mógłby odległość zredukować. W 
każdym razie każda odmowa ze strony 
okręgu musiałaby być umotywowana, a 
decyzja okręgu wymagałaby w każdym 
wypadku zatwierdzenia przez PZPN. W 
motywach swych zarząd PZPN. zaznacza 
m„ in.. ie  „należy tępić kaperowanie. ale 
w waice o chleb nie można przeszkadzać 
graczom w osiągnięciu pracy przez długo* 
trwałe odmawianie zwolnienia.'*'

Trudno jest w chwili obecnej powie­
dzieć, czy niosek PZPN., odnośnie znie* 
sienią Ligi, posiada szanse przejścia, al­
bowiem jak zmiana statutu wymaga on 
dwie trzecie wszystkich głosów. Udało 
się nam dowiedzieć, że na walnem zgroma­
dzeniu Liga i okręg Śląski będą miały po 
43 głosy, Warszawa 34, Lwów 33. Kra­
ków i Kielce po 21, inne okręg; mniej. Z 
czołowyoh okręgów Warszawa, Kraków 
i Kielce będą — zdaje się — zą zniesie* 
niem Ligi. Sam wniosek o zniesienie Ligi, 
uważany za nieuzasadniony. Dziś oka­

za ło  się niezbicie , że Liga jest feraz bar* 
dzięj może potrzebna, niż kiedykolwiek. 
Świetne wyniki międzynarodowe naszych 
drużyn, w skład których wchodzą prze­
cież sami ligowcy, są tego najocżywist* 
szym dowodem. Gdyby przyszło teraz 
do bezsensownej kilkumiesięcznej kopa­
niny na wiosnę ze słabemi klubami w mi* 
strzostwach okręgowych, to z pewnością 
czołowi gracze straciliby swą obecną for­
mę. a piłka nożna stałaby się jeszcze, 
mniej popularna.

2  Infego walczą zapaśnicy Gdańska
m  @̂g«*9*€&OTtc«BcBa fipn®w.

2  lutego br. przyjeżdża na Śląsk drużyna 
zapaśników Gdańskich i walczy w pierw­
szym dniu swego pobytu w Boguszowicaeh 
(pow. Rybnik). _

Zarząd podokree* P®w. Rybnickiego do 
występu ie«o przygotował się bardzo sta­
rannie i wyznaczył najsilniejszą drużynę, 
której skład przedstawia się: waga musza —
Drońszczyk Bolesław, waga kogucia — Dor- 
da, waga piórkowa — Krzyżowski. waga lek­
ka — Szweda, waga średnia — Sobik, waga

półciężka — Nowak, waga ciężka — Adam­
czyk.

Większość zawodników należy do Robot­
niczego Klubu Sportowego w B raszow i­
cach, i  których 2 zdobyło mistrzostwo Pol­
ski Robom., zaś wagę ciężką reprezentować 
b.ędzie Adamczyk z Gbwałowic.

Zapaśnicy Gdańska bawią na Śląsku po 
raz pierwszy, to też ich wystęipu i rezultatu 
spotkania oczekują miłośnicy zapaśnictwa z 
niecierpliwością.

Śląski ifinb HoKejowy contra „Pogoń"

S p o r t  iw W eIl«oi>©?s«e
ZAWODY ŁYŻWIARSKIE O MISTRZOSTWO 

POZNANIA.
Doroczne zawody łyżwiarskie, organizo­

wane przez Miejski Komitet WF. i PW. zgro­
madziły wiele łyżwiarek i łyżwiarzy na 
„Przepadku". Szkoda, że warunki lodowe 
byty niekorzystne. Organizacja zawodów do­
pisała. Rolę sędziów pefrnii pp. Santer, Ka­
wecki i Sawicki.

Dziewczęta do lat 14: 300 nitr. start 23.
1) Paszkówna Krzysia (Ił Sakoła Wydz.) czas 
63 8 sek 2) Witkówna Teresa (I Szkoła 
Powszechna) 64.4 s 3) Rypińska Zdzisława 
(36 Szkoła Powszechna.

Dziewczęta do lat 18 dystans 500 mtr. start
12. i) Pło.kowiakówna Janina, czas 1-56 min-
2) Plotkowiakówna Stefania 2.00 ntin. 3) 
Swiergielówna Kazimiera. 2.54 mtn.

Chłopcy do lat U. Dystans 300 mtr. start 
50. 1) Sraka Leon (3b Szkota Powszechna),
czas' 45.4 sek. 2) Kueharsk Jan (Gimn. Ma­
nii Magdaleny) 46 sek 3) Orsztynowicz Ma­
rian (4 . Szkoła Wydziałowa! 46.9 sek.

Chłopcy do lat 18. Dystans 5.000 mtr. 
Start 13. 1) Giezer Jerzy (Giinn. Bergera),
czas 62.5 s e k .  2) Wyszyński Zdzisław (Ginm 
Bergera) 66 sek. 3) Prrz Kazrmierz (Warta)
69.3 sek-

Panowie. Dystans 500 mtr. 10 start. O mi­
strzostwo m. Poznania. 1) May Roman (AZS)
56.3 seik. 2) Giezer Jan (Gimn. Bergera)
6.1.3 sek. 3) Czarnecki Miron (Gimn. Ber­
gera) 67 sek.

Panowie. Dystans 1-500 mtr. Start 18. 
O mistrz. Poznania. 1) May Roman (AZS) 
3.1)6 min. 2) Giezer Jerzy 3.34 min. 3) Czar­
necki iVL 4,31 min.

Panowie. 5.000 mtr Start. 7. O mistrzo­
stwo m. Poznania. I) May Roman, czas 10.36 
min. 2) Czarnecki M. 3) Steiansiki( Lechja).

Jazda figurowa hmjorki: 1) Choja-
nówna. (AZS) 433 pkt. 2) Girlanka Krysia 
niestow. 252 pkt- 3) Chojanówna Walerja 
(AZS) 192 pkt

Jazda figurowa — Juniorzy. 1) Gierzdoń 
(niesiow.) 41 pk: 2) Chałupka 20 pkt. 3) Sie-
fański (Lechja) 14 pkt.

Jazda figurowa — panowie. I) Mikołaj- 
czvk Jan 331 pkt. Mistrz Poznania. 2) Zięt- 
siewicz 238 pkt- 3) Madejsk- 1% pkt-

# u w v  ZARZAD KL. SP. „POLONIA" 
KĘPNO.

*»ewy zarząd KI Sp. „Polonia" w Kępnie 
®amrzą pp.: W Koczorowski — prezes, F. 
Szczęsny i J. Kazmierczak — zas-.. Sołty­
siak — sekretarz. M Fe'a — zast.. Kasprzak 
— skarbnik. Mikołajczyk — kier. sport.. B. 
Feja — gospodarz, M Meller — kapitan. Ko­
misie rewizyjna -worzą pp., f .  Kowaiek, F- 
Dunajstki i A. Feja. ia)

Dziś o godz. 30 odbędzie sie na 
Sztucznym Torze Łyżwiarskim sensacyj* 
ny mecz hokejowy między drużynami S. 
K. II. a Pogoni. Mecz ten to derby lokal­
ne o charakterze wybitnej sensacji spor* 
towei dla Katowic, śląski Klub Hokejo­
wy jest klubem o poważnej tradycji, zna* 
ny publiczmości katowickiej z licznych 
występów na tutejszym te*renie. Pogoń, 
to benjanńnelk śląskiego hokeja, drużyna 
o niezwykłej ambicji i zaciętości w Krze. 
S. K. H.. zeszłoroczny mistrz A - klasy, 
jest również w bieżącym sezonie najptF 
ważniejszym kandydatem do zdobycia

tego zeszłorocznego tytułu, Pogoń zaś 
jest niewątpliwym mistrzem B*klasy. 
Spotkanie więc obydwu drużyn będzie 
zarazem sprawdzianem poziomu hokeja 
A i B"k!asy śląskiego hokeja, co stanowi 
drugą sensację tego spotkania.

Mecz ten będzie mial przebieg bardzo 
ciekawy, gdyż siły są raczej wyrównane, 
o czem świadczą wyniki, osiągnięte ostat­
nio przez obydwie drużyny w walce z do* 
skonałą renomowaną drużyną Sokoła z 
Krakowa. Mecze te przegrał S. K. H. 
w stosunku 3:4, a Pogoń w stosunku 2:3.

Fing-pong w SMP-
M a to n ice  Jtlysl&iwtce h:3

Rozegrane w tfb. niedzielę w Mysłowi­
cach ćwierćfinałowe spotkanie w ping-pongu 
o mistrzostwo Śląska. zakończyło się szczę- 
śliwent zwycięstwem gości. Wyniik brzmieć 
mógł również zupełnie odwrotnie przy więik- 
szem szczęściu gospodarzy.

Techniczne wyniki są następujące: (Kato­
wice na pierwszem miejscu) Richter — 
Eliasz 21:14. 17:21. 21:18. Bednorz — Stachoń 
2 i ; i 3. 13:21. 21:15, Wąsik -  Chciuk 1 23:21 
9:21 17:21 Wywioł — Chctuk U 21:11 21:19, 
Anioł -  Hanf 26:28. 21:14, 21:16. Orisz --  
Kokoszka 17:21, 16:21, Jokiel — Mondry
19:21, 17:31.

Decydującym punktem wygranym dła Ka- 
towiczan było zwycięstwo Richiera nad Elia­
szem. Ten ostatni, prowadzać w trzecim 
secie w stosunku 18; 12 pozwolił swemu prze­
ciwnikowi nietylko wyrównać, ale nawet wy­
grać, chociaż potrzebne do wygrania punk­
ty mógł zupełnie (atwo wygrać. — Gra El­
iasza u Widzów wzbudziła zupełny niesmak, 
albowiem widoczne było, te oddaje grę na­
umyślnie.

W tym samym dniu odbyły się rozgryw­
ki indywidualne i w doublach. W singlach 
pierwsze miej‘sce zdobyj Eljasz, wygrywając

niezasłużenio z Richterem. Wyniki: Eljasz — 
Richter 21:17, 31:19. Bednorz — Eljasz 12:21 
8:21. Richter — Bednorz 31:16. 21:17. Punk­
tacja — I) Eljasz 2 pkt. 2) Richter 1 pkt. 3) 
Bednorz 0 pkt.

Rozgrywki w doublach zakończyły się 
zwycięs.wem mistrzowskiej pary Śląska 
Chciuk-Eljasz. Senzacją natomiast było za­
jęcie drugiego miejsca przez drugą parę Ka­
towic, która pokonała dobrą parę Rich;er- 
Bednorz. Szczegółowe wyniki przedstawiają 
się następująco: Richter-Bednorz — Chciuk-
Eljasz 22:21. 16:31. Kokoszka-Soppa *— Rich­
ter-Bednorz 22:20. 16:31 17:21. Wąsik-Wy-
wiol — Cheiuk-Eljasz 17:31 18:J1, Chciuk- 
Eljasz — Kokoszka-Soppa w. o. dla pary 
Chciuk-Bliasz, Wąsik-Wywioł — Kokoszka- 
Soppa 21:12 23:31. Wąsik-Wywtol — Riduer- 
Bednorz 20:22  21:11 21.15.

Tak więc do dalszych rozgrywek o mi­
strzostwo Śląska zakwalifikowała się dru­
żyna SMP. Katowice NMP., mistrz śląska z 
roku 1933, w singlach Eliasz Mysłowice i 
Richter (Katowice), zaś w doublach pary 
Chciuk-Eljasz (Mysłowice) oraz Wąsik-Wy- 
wioł (Katowice).

Otwarcie toru łyżwiarskiego
w  J a s i r t o b i u  -  £ d r o f u

Z raoji otwarcia tom łyżwiarskiego w Ja­
strzębiu Dolnym, obok Kasyna Dolnego, od­
były się w ub. niedzielę propagandowe po­
kazy łyżwiarskie z udziałem najlepszych łyż­
wiarzy, miejscowych i okolicy.

Impreza pod kierownictwem miejscowego 
nstruktora osiągnęła w zupełności swój oel 

pod względem propagandowym. Na długo 
przed rozpoczęciem pokazow tor oblężony 
był przez tłumy widzów jakich tutaj jeszcze 
ni© widziano.

Impreza rozpoczęła się bnegmm na 500 m. 
dla pan. w którym i_ mietsce zajęła p. Mu- 
sialtkówna (Marklowice). W biegu na 500 m. 
dla panów 1. miejsce zajął p. Kram w czasie 
67 se ;̂ iezdzie figurowe; dla panów 
I, miejsce gająj miejscy,wy iastruktoi p. Mecha,

zaś w leSdzie parami Dopisała się bez kon­
kurencji p«ra Kram-Mecha.

W piątek. 2 lutegu ur.. odbędzie się wiel­
ki festyn dla dzieci, połączony z Jicznem 
urozmaiccniami. zaś w niedzielę, 4 lutego fe 
styn kostiumowy na lod-ie.

> j d e ń s < v  p ł y w a c y
18-go feteg© b. r. w IC®t®w5«idf

Drużyna pływaków gdańskich, która od­
mówiła pi?ybyc;a na 19 lutego 1934 ^  przy­
jeżdża o - A  ecznie do Kamwie 18. lutego 1934 
roku. gd,^ spotka się o godz 16 z repre­
zentacyjną *uż*ną robotniczą Śląską

„yienna11 lub
w  K r a k o w ie  i  K a to w 1«scb

Jaik się dowiadujemy, na święta Wielka­
nocne pertraktują dwa kluby Oracowa j Ruch 
z wiedeńską Vi«nną i Rapidem, w kierunku 
sprowadzenia Jednego z tych klubów na 2 me­
cze w Polsce.

Pertraktacje znajdują się na najlepszej dro­
dze do ich urzeczywistnienia. Sprowadzamę 
Vienny lub Raipidu, zaliczanych do najlepszcch 
drużyn na kontynenc e. będzie dla sportowców 
Krakowa i Górnego Śląska, niecodzienną 
atrakcją.

„ W M z n r t i t ł ż  tv R a f l ik a c h
2. lutego 1934 r. na boisku Ruchu o godz. 

14 min. 15 zmierzą się drużyny RKS- Haduki— 
Widzew Łódź Południe — Północ o mistrzo­
stwo robotnicze Polski.

Mecz ten budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie. gdyż ma on wykazać która z tych dru­
żyn okaże się lepszą i będzie dzierżyła mi­
strzostwo Polski Sportu Robotniczego.

Ślązacy mają ten plus. że przerwy z po­
wodu zimy nie robią jednak również i dru­
żyna Widzewa ma pierwszorzędna rutynę i 
n,e pozwoli tak lekko na » y g raną. Gra za­
tem będzie ciekawa j interesująca..

m
Sport no Slos^n

KS. SLASK (SIEMIANOWICE) -
— KS. BRZEZINY ŚL. 3:2 (2:2)

W ub. niedzielę sprawiła drużyna Śląska 
twoim zwolennikom niespodziankę przez osią­
gu. ecie zwycięstwa nad groźnym przeciwni­
kiem z Brzezin Sl. Bramki zdobyli dla go­
ści póflewy 2, zaś dla gcspodarzj Thomanek, 
Breguła j Serafin po jednej bramce. Sędzia 
p. Kubisz wzorowy.

KS. „ORZEŁ" — KS. „24".
2. lu ęgo  br. odbędą się na boisku KS. 

„24“ Szopienice bardzo interesujące zawody 
przyjacielskie, pomiędzy Kfe. „Orzeł" Wef- 
nowiec Liga Si. przeciw KS. „24".

KS. „POGOŃ** I KATOWICE —
SMP. PANEWN1K I 3:2 (1:0 1:2 t:0).

Znaczny sukces odniosła młoda drużyna 
hokejowa SMP. (Panewnik) z mistrzem kla­
sy B. KS. „Pogonią" kaiowjcką, ulegając jej 
dopiero po nader zaciętej . interesujące wal­
ce. U zwyctęzców wyróżnił się Fikus w 
obronie oraz w ataku Urzuń. Wilimowski i 
Richter. Miejscowi grał; ambitnie. Sędzia p. 
Woli słaby. W przerwach popisywali się 
w jeżdzie figurowej mistrzyni Preisówna oraz 
p. Lindner z Katowic.

OTWARCIE WIELKIEGO TURNIEJU 
SZACHÓW ŁOO

odbędzie się w piątek, dma 2. lutego 1934 
roku o godz. 12 w Katolickim Domu Związ­
kowym w Król. Hucie przy ul. Wolności, róg 
ul. Chrobrego. Zgłoszenia przyjmuje leszcze 
do samego otwarcia turnieju p Józef Knzler, 
Król. Huta, Lecznicza Bracka, ul. Szpitalna

Spor! w Zagłębiu Dqbroffsb'€m
O. P. O. I.

Dziś, o godz 17 na torze łyżwiarskim 
Unji w Sosnowcu odbędą się bieg; łyżwiar­
skie O. P. O. J. Zgłoszenia na stadionie.

$ i m l  w  f f  s t a t y s t ę
NOWOSIELSKI I NOWAK ZMIENIAJĄ BAR­

WY KLUBOWE.
W szeregach sekcji lekkoatletycznej K. S. 

Cracovia nastąpią w nadchodzącym sezonie 
nader poważne zmiany. Barwy Cracovl zmie­
niają bowiem dwaj doskonali lekkoatlec No­
wosielski i Nowak. Pierwszy z nich przeby wa 
stałe na Górnyim Śląsku i wstępuje do tamtej­
szej Pogoni. Nowak wraca do swego macie­
rzystego klubu A. Z S-u krakowsk ego, któ­
rego działalność na polu lekkiej atletyki zo 
stała ostatnio zreaktywowaua.

LEKKOATLECI KRAKOWA NA ZIMOWYCH 
MISTRZOSTWACH POLSKI W PRZEMYŚLU

W nadchodzący piąteik odbędą się w Prze­
myślu zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
zsruowe Polski. Zawodniczki Makkabi krakow­
skiej. które mają do zanotowa,n.„ niejeden już 
sukt„s na terenie ogól-.ytpMskkn. prz.ygotowa- 
fy się intensywnie «o nadchodzących nr 
strzostw. Faworytką Krakowa będzie w p erw 
szym rzędzie Fre,iwa!dówna która trenowali 
pin t Jo b ie g u  przez p>tork: , będzie fawory t­
ką w tej konkurencji. W rzędzie kandydatek 
na zw ycęstw o w spnmcie sta i t (jo: tli chów n? 
Sz>tafeta Maikkabi która jest wio -n suzem 
Polski, uległa zm ame. gdyż zamiast Metzen- 
dorfówny. startować będzie Sasówna Jest to 
wzmocnienieim składu i sztafeta Mak' b test 
poważnym kandydatem na zwycięstwo bie­
gu 4X50 m.

W zawodach panów, weźmie udział ęksipe- 
dycja Craęyy*.



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku 1 nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano- 
wleniem. że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliża malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas późni®) ks. Klementyna, ukochana 
Klimczoka, po wielo tarapatach, została 
aresztowana przez policje w Bielsku. Ko­
misarz przesłuchuje waśnie generałowa 
Klettenberg, u której Klementyna służyła. 

*

Generałowa uznała, że najlepiej 
udawać obrażoną.

—  Łaskaw y panie —  powiedziała do 
komisarza —  jestem uczciwą kobietą, 
i dlatego jest d!a mnie niemożliwe, 
wdawać się w wyłuszczanie powodów, 
które mnie skłoniły do wydalenia Ste- 
fanji.

W ystarczy panu zapewne, gdy po­
wiem , że zachowywała się niemoral­
nie.

Ponieważ mamy zasady i dbamy 
o czystość obyczajów, nie mogła u nas 
dłużej pozostać i musiałam ją wydalić. 

T o już w szystko!
Jeżeli Stefanja twierdziła co inne­

go, w takim razie poprostu skłamała!
T o pow iedziaw szy, generałowa  

zm ierzyła K lem entynę jadowitym  
wzrokiem .

Komisarz kiwał potakująco i wciąż 
się uśmiechał, czego generałowa wca­
le sobie w ytłum aczyć nie umiała.

K lem entyna milczała i teraz jesz­
cze uważała za zbyteczne, odpowiadać 
na podejrzenie, rzucone przez genera­
łową.

M ogła być przecie zadowoloną, że 
pani potwierdziła jej zeznanie, doty­
czące miejsca służby.

Teraz pewnie nikt jej już zarzucić 
nie może, jakoby była lekkom yślną 
osobą. Teraz pewnie puszczą ją na 
w olność. O to jej głównie chodziło.

Lecz wkrótce miała się przekonać, 
że srodze się myliła.

K om isarz policyjny zwrócił się do 
generałow ej.

—  O tóż ma łaskawi pani najlepszy 
dowód —  powiedział — jak trzeba być 
ostrożnym  w wyborze służącej.

Ta Stefanja, której pani w ierzyłaś
na ślepo, jest bardzo niebezpieczną
osobą.

Zeznania łaskawej pani nie są dla 
mnie niespodzianką, tylko potwierdza­
ją, co już dawniej wiedzieliśm y.

Rozum iem y, że W acek zachow ywa­
ła się u pani niemoralnie.

I pani generałowa to pojmie, sko­
ro jej powiem y, że W acek jest lekko­
myślną osobą, która wśliznęła się do 
państwa pod maską służącej.

Pani K lettenberg osłupiała, jakby 
spadła z dębu.

—  Na B oga! -— zawołała 5 splotła 
ręce. —  Czy to rzeczywiście m ożliwe?

Teraz rozumiem już w szystko!
Teraz już wiem, gdzie ta dziew czy­

na nabrała wykwintnych manier, któ- 
remi sobie w domu w szystkich podbi­
ła, teraz rozumiem, dlaczego ma deli­
katne ręce, gładką twarzyczkę i smu­
kłą figurkę.

Otwarcie pow iedziaw szy, nigdy jej 
zupełnie nie dowierzałam, bo mnie 
przynajmniej zaw sze z góry jest po­
dejrzaną, gdy taka biedna dziewczyna 
jest ładną i ma maniery,

Znowu w ięc dostałam piękną naucz­
kę za zbytnią łatw ow ierność!

Komisarz skłonił się nisko.
—  Ł atw ow ierność, łaskawa pani —  

powiedział z galanterją, —  jest zaletą 
charakteru, zwykłą u dobrych i szla­
chetnych lu d zi!

L ecz skończm y spraw ę.
W yobrażam  sobie, że dalsze roz­

bieranie tej kwestji sprawia pani ge­
nerałowej przykrość, nie pozostaje mi 
zatem nic w ięcej, jak najuprzejmiej 
podziękow ać pani za dobre chęci i ła­
skawe wysłuchanie naszej prośby.

Delikatność, jaką komisarz okazy­
w ał tej w ytw ornej damie, była zupeł­
nie nie na miejscu.

Bo , skoro generałow a dowiedziała 
się, że syna jej nie oskarżono, natych­
miast zmieniła swe postępowanie.

Nie wstydziła się już wcale, tylko 
pomimo swych zasad okazywała żywą 
ciekawość.

Słowa płynęły jej z ust wartką falą, 
gdy zupełnie niepytana opowiadała, 
co się zdarzyło poprzedniej nocy.

Ł atw o zrozum ieć, że przedstawiała 
wydarzenia w zupełnie innem świetle.

—  Teraz dopiero rozumiem całą 
przewrotność tej dziew czyny —  gar­
dłowała. —  Zapewne pan komisarz 
zna m ojego syna, porucznika —  mó 
wiła dalej. —  Jest on oficerem, pan ro­
zumie, co znaczy tyle, że ma „zasady" 
Bo w szyscy oficerow ie mają zasady.

No, powiadam panu, że ta dziew ­
czyna miała ciężką sprawę.

Zaraz od pierw szego dnia zaczęła 
przewracać oczyma.

O czyw iście napróżno.
T o  pan rozum ie?
L ecz mój syn nie chciał, bo jest 

oficerem. Oprócz tego  jest zaręczo­
nym.

Lecz właśnie na tem budowała ta
dziewczyna swe plany.

Chciała zawiązać z nim romans, aby 
mu później mogła grozić wyjawieniem  
tajemnicy i aby m ogła wym usić z  nie­
go pieniądze!

N o, piękny to gatunek!
M ogę być szczęśliw ą, że w  samą 

porę poznałam się na tej dziewczynie, 
i że ją bez namysłu wyrzi iłam z do­
mu.

K om isarzow i było prawie niemoż- 
liwem , zatam ować te potoki słów, w y­
rzucane obficie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Akcje:
Barak Polski 85.25 — 87.00, SterachorwSce 

10-25. Tendencja mocniejsza.
Dewizy:

Belgja 123.77 — 124.08 — 123.46. Gdańsk 
172 80 — 173.23 — 172.37, Holandia 356.65 — 
357.55 — 355.75, Londyn 27-70—68 — 27.83 — 
27.55, Nowy Jork 5 51 — 5.54 — 5.48, Nowy 
Jork kabel 5.53 — 5.56 — 5.50, Pairyż 34-91 — 
35.00 — 34.82, Praga 26.26 — 36.32 -  26.20, 
Szwajcaria 172.10 — 172-53 — 171.67, Wio­
chy 46 69 — 46.81 — 46.57. Sztokholm 143.15 
— 143.85 — 142.45. Tendencja niejednolita.

Waluty:
Marka niemiecka nieoficjafaie 210-60, dolar 

-'rywatnie 5.51.
Pożyczki polskie w Nowym jorkti:

Pożyczka dolarowa 67.00, poż. Dillonow- 
ska 79 25. poż. stabilizacyjna 02 .00 . poi. ślą­
ską 60.00-

P o i s i e ^ f ^ a  G ic łtfa  i M t o m
s  dnia 31 s ty cz n ia  1934 r .

C eny p a ry te t  P oznań .

Ż y to  14,50—!4,75, O w te t JedwoiHtty 11 ,73-42 , J ę a m ń e i  
695—705 ®r. 14,50— 15, Mąfca żyfcrtisi I j a t  0—55 pmoc. « 
woiride.-m 21—<22,50. M ąka ptzemna I *ait. A 20 proc. z 
w-arlaJem 32,25—35,50, O spa ży tn ia  10.25— 11, Rzapatk zi­
m ow y 45—46, G rooh W ik to ria  23—36, G orczyca  33—35, 
Maik njobd-eski 49—54, W y k a  ta to w a  14,50—45,50, P a lu szk a  
14.50—45,50, M akuch ln iany ta fle  18,50— 19,50, Ś ru t S oya 
22— 22,50, Kowi-czyna czerw ona  su ro w a  170—200, K oniczy­
na żd tta  o d h m o z o n a  90-r-100, K oniozyna żó łta  w łuskach 
30—35, K oniczyna szw edzka  90—110, S e rad e la  13—44, 
Zionmiaiki fab ryczne za kg. p ro c . 20 i pół « r . t P rzeJo t 
90— 110, T ym oteusa  25—30, Raigiras afffcgiełsld 44—50. Łu­
bin n iebieski 6.50—7.50, Lttbtim żółty  9— 10. Słemiię liwane 
47—50, P łatka riennriacz& nc 14—15. Usp os obierać spo­
kojne.

E .  A R O N S T A n r a
skład msimfak bisry. 

Moje znane

R V » N I K  
u l. S o b ie s K ie g o  2 6

B i a ł e  ¥ & t g o « E n l e
rozpoczynają się dnia 1 lutego 1934 r.

Okazja! 
Madapolam siz-tuka po 10 m. zl. 8.50

Płótno satin cl . . .  
Płótno (Creas) 70 om. szer. 
la Linon 80 om. szer.
Płótno na prześcieradła 140 om.

szerokości . . . . .  
Materjał na ręczniki tn. .

zł. 0.45 
zł. 0.55 
Zł. 0.75

zł. I.— 
Zł. 0.19

zł. 0.39Ręczniki fratowe sztuka 
Prześcieradło kąp Udowe {r olo­

we sztuka . .. . . . zł. 1.45
Poszwy 160 om. szer. m. . . zł. 1.35
Wsypy różowe 160 cm. szer. m. zl. 2.35

Okazja!
zł. 0.85 |j Chusteczki do nosa' od i , gr. 07

Największy wybór materiałów wełnianych i jedwabnych. — Czytelnicy 
,7 Groszy-1 otrzymują przy zatopię ponad zl. 20.— jeden ręcznik f roto wy.
tm s& M w m m m w

Koszule damskie setnika

Fronoek z „ C ia p k ie m "  aa
czeka na swą narzeczoną, 
ale strasznie jest skrzywiony, 
bo ma rękę odmrożoną.

deptak® Lecz, że „C1 a p e k“ bardzo czysto
za innemu" psami bryka, 
więc, ażeby mu nie uciekł; 
przywiązał go do guzika.

Nagłe „Ciapek" z całej stty
naprzód szarpnął się, niecnota, 
gdyż przed sobą zauważyli 
uciekającego kota.

A tymczasem Wodny Froacek 
stanął w miejscu sfrasowany, 
bowiem cały przód kapoty 
miał z guzikiem wyszarpany.

(Ciąg daisz

M esięczna prenumerata J  G R O S Z Y *  w ynosi zl. 2,31

W kraju 2 przes)!ką pocztową . „ . „ „ 2 , 3 1
Jrzv zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1

1 ( 1  0  M n KATOWICE
lll r .n .U .  Nr. 301.746

C C ^ N I K

1 pole 15 x 67 mm. zł. I 5 
Oął drobne 20 gr. za slow

ulu cm 4 mordem iUkUUu* Głąk«ayUa 4 WydawłUutyUi «£oi«uui" 8. A. *  KaiowKach, — RcdakiOł odyowteduiduy & | * A i A U f t  & » fi * l

Htiowasla gtcftiy w Warszawie
z dnia 31 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 41,90, 5 proc. poi. 

kanwersyjna 57 50 — 58-00 5 proc, poi. kole­
jowa 54.00 — 55.00, 6 proc. poż. dolarowa 

164.50, 4 proc. poż. dolarowa 52.40 — 52 50,
7 proc. poż. stabilizacyjna 58.25 — 58.13 — 
58.50 — 58-63 drobne. 60.50 setki, 7 proc. L. Z. 
Państwowego Basku Rolnego 83.25. 8 proc.
L. Z. Państwowego Banka Rolnego 94 00, 
7 proc. L. Z. Baraku Gospodarstwa Krajowego 
83-25, 8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Kra­
jowego 94 00, 7 proc. obligacje Bairato Gospo­
darstwa Krajowego 83.25, 8 ptroc. obligacje 
Banku Gospodarstwa Krajowego 94.00, 4 i pól 
proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 50.00 — 50-50 
— 50.25. Tendencja mocniejsza.

Przygody bezrobotnego Froncka


